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Wilhelm Pieck w Warszawie
Naród polski serdecznie wita Prezydenta NRD

WARSZAWA (PAP] Dnia 18 bm. przybył do Warszawy na zaproszenie Prezydeta RP Bolesława Bieruta prezydent 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej Wilhelm Pieck. Prezydentowi Pieckowi towarzyszą: wiceminister Heinrich 
Rau, wiceminister Hans Loch. min. spr. zagr. Georg Dertinger, podsekretarz stanu w ministerstwie spraw zagt. An­
ten Ackermann, przewodniczący Wolnej Młodzieży Niemieckiej Erich Honecker, szef kancelarii cywilnej prezydenta 
NRD, podsekretarz stanu Otto Włnzer, sekretarz NRD Waiter Bartol, sekretarz generator Niemieckiego Towarzystwa 
Krzewienia Pokojowych I Dobrosąsiedzkich Stosunków z Polską Kari Wioch, ora; sto protokółu MSZ NRD Ferdk 
■and Then.

Przemówienie
Premiera Rządu RP

PANIE PREZYDENCIE!
PANOWIE WICEPREMIERZY!
MILI GOŚCIE POLSKIEGO NARODU!
Wizyto Prezydenta Niemieckiej Repu 

bBkł Demokratycznej Wilhelma Piecka 
w Warszawie jest dla obu naszych na 
rodów wydarzeniem radosnym i wyda 
ęzeniem wielkiej wagi, wydarzeniem, 
które doskonale symbotizuje gruntow­
ny przełom w stosunkach pomiędzy na 
szymi narodami w kierunku przyjaźni, 
w kierunku wspólnej walk! o demokra 
©ję, w kierunku wspólnej obrony po­
koju, — gruntowny przełom stworzony 
historycznym zwycięstwem armii ra­
dzieckiej nad imperializmem hitlerow­
skim.

W osobie naszego Drogiego Gościa 
prezydenta Wilhelma Piecka, naród 
polski wito z radością jednego z naj­
wybitniejszych rewolucjonistów, zasłu­
żonego bojownika antyfaszystowskiego 
Człowieka, który przez wiele tef prze­
wodził walce najlepszej części narodu 
niemieckiego z hitleryzmem, który 
dziś przewodzi Niemieckiej Republice 
Demokratycznej, jej twórczej pracy i 
walce.

W osobie Prezydenta Niemieckiej 
Republiki Demokratyczne; wito cały 
naród polski człowieka, który prze­
wodzi walce o utrwalenie demokratycz 
nego, pokojowego państwa niemiec­
kiego, który przyszłość narodu nie­
mieckiego Widzi w obozie pokoju, w

Przemówienie
Prezydenta NRD

PANIE PREMIERZE!
PANOWIE MINISTROWIE!
DRODZY PRZYJACIELE POLSCY I 

LUDU PRACUJĄCY WARSZAWY!

Cieszę sę niezmiernie, że mogę od­
wodzić Waszą stolicę — Warszawę, 
miasto Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju. Dziękuję Wam wszystkim 
za przyjęcie, jakie zgotowalście nam.

Ludność Warszawy i cały naród pol­
aki ma wielkie zasługi w dziele zorga­
nizowania II światowego Kongresu O- 
brońców Pokoju.

Przez tek potężne zamanifestowanie 
Swej woli pokoju ludność Warszawy 
przyczyniła się do ogromnego wzmo­
żenia walki we wszystkich krajach 
przecwko knowaniom podżegaczy wo 
jennych, walki o zapewnienie pokoju.

Temu wielkiemu zadaniu służy moja 
wizyta w Warszawie.

Mole spotkanie z prezydentem Bole 
stawem Bierutem wzmocni jeszcze bar­
dziej przyjaźń między narodami pol­
skim i niemieckim i stanowić będzie 
nowy przyczynek do dziele utrzymania 
i zapewnienie pokoju w całej Europie.

DRODZY POLSCY PRZYJACIELE!

Jestem w Warszawie ijuż nie po raz 
pterwszy, ale po raz perwszy przyby­
wam tu jako prezydent Niemieckiej 
Republiki Demokratyczne;.

Jeszcze jedna okoliczność charaktery 
zu e moją wizytę. Oto po raz pierwszy 
od tysąca prawie lat przybywa z przy 
jazną wizytą do Polski głowa państwa 
niemieckiego. Charakteryzuje to nowe 
stosunki pokoju l przyjaźni, .jakie na­
wiązać/ się między naszymi obu na­
rodami.

Wizyta moja następuje wkrótce po 
wym an e dokumentów ratyfikacyjnych 
układu w sprawie wytyczenia islnteją- 
©ęj t ustalonej granicy na Odrze i Ny­

obozie demokracji, w obozie postępu 
w obozie, w którym panuje prayjaźń 
i współpraca między narodami, — 
człowieka, który tek wydatnie przyczy 
nx się do stworzenie nowej ery słosun 
ków pomiędzy narodami niemieckim 

ii polskim, łączącymi się dziś pod prze 
wodem Zw. Radzieckiego we współnaj 
obronie pokoju.

Witamy w osobie Prezydenta Piec­
ka wtelkiego wychowawcę niemieckiej 
młodzieży, która tak wspaniale, ofiar­
nie i zwycięsko wałczy dzfś z zatrutą 
spuścizną Hitlerów i Goebbelsów, z 
propagandą wojny, nienawiści i miłito- 
ryzmu, podniecaną przez anglo-saskich 
■imperialistów głodnych niemieckiego 
mięsa armatniego dla swoich zbrodni­
czych celów agresji. Witamy wycho­
wawcę młodzieży, która jest nieza­
chwianą przyszłością pokojowych i de 
mokratycznych Niemiec.

Wszyscy witamy z radością przyjazd 
Prezydenta Wilhelma Piecka, ponieważ 
te wizyta w Warszawie zacieśni przy­
jaźń pomiędzy narodami polskim i nie 
mieckxn, wzmocni wysiłki naszych na­
rodów w walce O P*ok<^j» MAZMIKJCm fifOłłł 
pokoju. | , '

Dlatego wyrażę uczucie całego pol­
skiego narodu, gdy wzniosę okrzyk:

Niech żyle Prezydent walczącej o 
pokój l zjednoczenie Niemiec Niemiec 
klej Republiki Demokratycznej — Wil­
helm Piecki 

sie. Ta granica pokoju łączy nas we 
wspólnej wielkiej walce o zapewnienie 
pokoju.

Wspaniała młodzież obu naszych na 
rodów nie powinna już nigdy więcej 
mordować się wzajemnie w krwawych 
wojnach, lecz powinna razem pracować 
dążąc do pokojowej I pięknej przyszło 
ści. Zburzyliśmy mur nieufności i nie- 
nawści, wresiony pomiędzy naszymi 
narodami przez drapieżne junkierstwo 
pruskie i agresywny imperializm nie­
miecki.

Bohaterska armia radziecka położyła 
kres haniebnej polityce imperializmu 
niemieckiego wobec Po’ski, zdruzgo­
tawszy panowanie hitlerowskie. Wy 
zwolła w ten sposób naród polski i 
naród niemiecki. Dzlsej oba nosze na­
rody łączy przyjaźń z wielkim socja­
listycznym Zw. Radzecklm, wraz z któ­
rym walczymy o pokój.

DRODZY POLSCY PRZYJACIELE!

Czuję się związany z polską klasą 
robotniczą i >jej partią szczególnie 
przez to, że mymi przyjaciółmi i towa 
rzyszaml bólów byli tacy wybitni rewo 
lucjonsci polscy, jak Julian Marchlew­
ski i Róża Luksemburg. To też moja 
wizyta w Warszawie jest również wy­
razem uczuć inłemaclonallzmu prole­
tariackiego, więżących Polską Ziedno 
czoną Partię Robotniczą z Niemiecką 
Socjalistyczną Partią Jedności.

N ech żyje przyjaźń między naro­
dem polskim i ntemieckim!

Niech żyje Rzeczpospolita Polska i 
jej Prezydent Bolesław Bierut!

Niech żyje wielki socjafi styczny Zw. 
Radziecki, który jest naszym wzorem! 
Nech żyje wielki bojownik o pokój 
między wszystkimi narodami — Józef 
StaAn I

Prezydentowi towarzyszy również 
córka p. EIN Winter. Wraz z prezy­
dentem NRD przybył do Warszawy szef 
polskiej misji dyplomatyczne! w Bedl­
nie ambasador Jan Izydorazyk.

Na granicy Polski powitała prezy­
denta Piecka oraz towarzyszące mu o- 
soby szef Kancelarii Cywilnej Prezyden 
te RP i Kancelarii Rady Państwa min. 
Marian Rybicki oraz dyr. protokółu dy 
pł oma tycznego MSZ Henryk Btrecki 
Na granicy obecny był również szef mi 
sji dyplomatyczne: NRD w Warszawie 
ambasador Friedrich Wolf.

Na dworcu Głównym prezydenta 
NRD i gości przybyłych do stolicy wi 
tali: członek Rady Państwa, wicemar­
szałek Sejmu R. Zambrowski, premier 
Rządu RP J. Cyrankiewicz, wicepremier 
H. Minc, wicepremier Al. Zawadzki, 
min. spraw zagr. Z. Modzelewski, wi­
ceminister obrony narodowej gen. Wł. 
Korczyc, przewodniczący Prezydium 
Rady Narodowej m. st. Warszawy Je­
rzy Albrecht.

Obecni byli również przedstawiciele 
dyplomatyczni ZSRR, Chińskiej Republi 
ki Ludowe], Republiki Czechosłowac­
kiej, Rumuńska] Rep. Ludowej, Bułgar­
skiej Rep. Ludowej, Węgierskiej Rep. 
Ludowej, Albańskiej Rep. Ludowej oraz 
personel misji dyplomatycznej NRD.

Po odegraniu hymnów narodowych 
niemieckiego i polskiego, prezydent 
NRD Wittem Pieck przyjął raport od 
dowódcy kompanii honorowej.

Przemówienie powitalne wygłosił 
premier Cyrankiewicz (przemówienie 
poctajemy osobno).

W odpowiedz! przemówił prezydent 
Wilhelm Pieck (przemówi eme poda je­
my osobno).

*
Przed Dworcem Głównym, udekoro­

wanym polskimi 1 niemieckimi flagami 
narodowymi oraz czerwonymi flagami 
międzynarodowego proletariatu — 
zgromadziły się tysiączne rzesze ludno­
ści stolicy. Wśród sztandarów i tran­
sparentów, widnieją wielkie portrety 
chorążego pokoju i postępu — Józefa 
Stalina oraz przywódcy narodu polskie 
go — Prezydenta RP Bolesława Bieru­
ta i przywódcy narodu niemieckiego 
— prezydenta NRD Wilhelma Piecka.

Wychodzącym z dworca prezydenta 
wi Pieckowi i towarzyszącym mu go­
ściom z NRD młodzież wręcza wiązan­
ki pięknych róż.

Rozentuzjazmowane tłumy witają go 
ści okrzykami: „Stalłn — Bierut — 
Pieck", ,/Miech żyje nieugięty bojow­
nik o pokojowe i demokratyczne Niiem 
cy — Wilhelm Pleck", „Niech żyje Nie 
mi echa Republika Demokratyczna, wal 
oząca o przyjaźń między narodami".

♦
W godzinach wieczornych prezydent 

NRD Wilhelm Pieck złożył wizytę w 
Belwederze Prezydentowi RP Bofeste- 
wewi Bierutowi.

Delegacja FDJ 
w Polsce

WARSZAWA (PAP) 5-osobowa dele 
gacja Wolnej Młodzieży Niemieckiej, 
któro przybyła do Polski no /-tygod­
niowy pobyt, zwiedziła Warszawę.

Delegacja odbędzie spotkanie z 
młodzieżowymi przodownikami pracy i 
aktywem ZMP oraz zwiedza liczne o- 
środki przemysłowe i rolnicze w kraju.

Zycie i walka 
Wilhelma Piecka

Wihtem Pleck, prezydent Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej i prze 
wodniczący KC Niemieckiej Socjalistycz 
nej Partii Jedności urodził się dnła 3 
stycznia 1876 r. w Guben. Gd wczesnej 
młodości doznał Pleck wszystkich gory 
czy ustroju kapitalistycznego. W 1894 
r. wstąpił Pieck jako robotnik stolarski 
do zw. zaw. robotników przemysłu 
drzewnego, a w rok później został 
członkiem Socjal-Demokratycznej Par­
tii Niemiec. Dzięki oddaniu sprawie ro 
botniczej Pleck wysuwa się na czoło 
ruchu robotniczego. W r. 1096 zosfeie 
wybrany w Bremie do senatu. Arenę 
parlamentarną wykorzystuje do walki o 
prawa robotnicze.

Kiedy nad swatem zawisła groźba 
pierwszej wojny światowej, Wittem 
Pieck wraz z Łiebknechłem, Różą Luk­
semburg l innymi dzteaczami’roixjtrri- 
czymi wystąpi jako ofiarny i pełen 
imscjatywy bojownik przeciwko imperia 
listycznej wojnie. Demaskuje on bez­
kompromisowo zdradziecką rolę prawi 
©owych przywódców socjal-demokra- 
tycznych, popierających imperializm 
Nemiec kar] ze rawskich. Wydaje on taj 
ne czasopisma i organizuje młodzież 
do walki przeciwko woMe.

PoKcja niemiecka tropi Wilhelma 
Pieęka, który kitkakrotnie został aresz­
towany i skazany na karę więzienia. 
Udaje mu się jednak wymknąć z rąk 
kafzerowsikich siepaczy. Pfedk ucieka 
z Więzienia, by stanąć do walki jako 
jeden z przywódców rewolucyjnej or­
ganizacji proletariatu niemieckiego — 
bohaterskiego Zw. Spartakusa.

Wilhelm Pieck fes! jednym z zało­
życieli Komunistycznej Partit Niemiec 
(KTO) i 30. 12. 1918 r. wszedł w skład 
pierwszego Komitetu Centralnego 
KTO.

W okresie RepuMJfci WeimarSkfeę 
Pteck należy do Komitetu Centralnego

KPD, jest posłem do parlamentu' i pre 
wadzi nieubłaganą walkę o jedność ni 
obu robotniczego, z ruchem hitlerow­
skim, wskazując w swych przemówie­
niach na to, że zwycięstwo hitleryzm* 
prowadzić musi do wojny. Gdy Hitler, 
popierany przez monopolistów rnte- 
miecklch i zagranicznych, doszdł do 
władzy, Pieck prowadzi nielegalną 
działalność przeciwko reżimowi hi+lę- 
nowsktemu, wzywając wszystkich demo 
kratów do jedności akcji przeciwko 
krwawym rządom Hitlera.

Na niecenie Komitetu Centralnego 
KPD Pleck udaie się następnie za gra­
nicę i stamtąd kieruje pracą komuni­
stów niemieckich. Przed agresją nie­
miecką na Polskę w lutym 1939 r. Pieck 
przestrzega przed napaść ą Hitlera na 
Polskę i ogłasza program zjednocze­
nia wszystkich sił demokratycznych w 
Niemczech dla niedopuszczenia do a- 
gresji Hitlera.

Okres wojny spędził Pieck w ZSRR, 
blorąc udział w walce o obalenie hi­
tleryzmu I o demokratyczne Niemcy.

Po zwycięstwie armii radzieckiej nad 
Hitleryzmem Pieck wraca 1 1’pca 1945 r. 
do Niemiec. Z niezwykłą energią 
podejmuje walkę o zjednoczenie ruchu 
robotniczego. Szczeglną pieczołowito­
ścią Otacza on młodzież niemiecką. 
Praca jego przynosi plon. W kwietniu 
1946 r. następuje w Niemczach wscK 
zjednoczenie niemieckiej klasy robotni 
czerj, pewstoje Niemiecka Socjalistycz­
na Partia Jedności.

P.ledk w swej działalności wskazuj* 
narodowi niemieckiemu drogę do zbu 
dowania pokojowego, zjednoczonego 
państwa niemieckiego. Walczy on o 
pełną realizację uchwał poczdamskich 
o całkow łą denazyfkacię i dem ! i tary-
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Depesze z NRD
<fo Prezt/denta RR

Zycie i walka
WARSZAWA (PAP) Prezydent RPw swoim Iście, że postawiła sobie za 

Bc.es-aw B.eruł otrzymał listy i depe-cel przyczynić sią do udaremnienia pla
»ze od ludności miast i wsi NRD z ser 
decznymi życzeniami z okazji wymiany 
dokumentów ratyfikacyjnych polsko- 
n emieckiego układu o wytyczeniu gra 
nicy na Odrze i Nysie.

Ludność NRD zapewnia Prezydenta 
RP, że we wspólne; z narodem polskim 
walce o pokój będzie pogłębiać przy 
jazne i dobrosąsiedzkie stosunki mię­
dzy obu narodami, które łączy granica 
pokoju na Odrze i Nysie.

Załoga uspołeczni oneg o gosp oda r 
•siwa rolnego w Wasserthaleben pisze

WYROK
w procesie Turnera i współoskarżonych

WARSZAWA (PAP| 18 bm. Sąd Apelacyjny w Warszawie ogłosił wyrok w 
procesie Turnera I współoskarżonych o zorganizowanie nielegalnego wyjaz­
du z Polski obywatelki polskiej Bobrowskiej, odpowiadającej w tym samym 
procesie za usiłowanie nielegalnego przekroczenia granicy. Oskarżony Tur­
ner skazany zosłtł na 1 rok i 6 miesięcy więzienia, oskarżona Bobrowska na 
1 rok więzienia, a oskarżeni Nelmes i Upperton na 7 miesięcy aresztu.

Wszystkim oskarżonym zaliczony został dotychczasowy areszt.

W uzasadnieniu wyroku sąd stwier­
dził, że wszystkie zarzuty aktu oskar­
żenia zostały w pełni udowodnione 
przyznaniem się samych oskarżonych 
oraz zeznaniami świadków.

W dalszym ciągu uzasadnienia wy­
roku sąd stwierdził, że proces Turnera 
ujawnił również, że liczni przedstawi­
ciele dyplomatyczni państw kapitali­
stycznych uprawiali na terenie Polski 
dziekalność wywadowczą, zbierając 
Informacje szpiegowskie osobiście oraz 
przez zwerebowanych 'spośród obywa­
teli polskich agentów.. Działalność 
szpiegowską uprawiał przede wszyst­
kim sam Turner, pełnąc oficjalne funk­
cje attache lotniczego ambasady bry­
tyjskiej w Warszawie.

W toku procesu stwierdzono, że nie 
które osoby pomagające Turnerowi do 
nielegalnego wywiezienia Bobrowsk.el 
gwlązane z nim były przed tym dzia­
łalnością wywiadowczą, jak np. mjr Do 
bree-Bell i płk. Hazelf.

Uzasadnienie wyroku podkreśla, że 
łzpegowska działalność przedstawicie 
li dyplomatycznych obcych mocarstw 
sprzeczna jest z zasadami prawa mię­
dzynarodowego i zwyczajów dyploma­
tycznych. Uprawiany przez te osoby 
wywiad mał charakter ofensywny i wy 
mierzony był przeciwko państwu poi- 
ekfemu I Jego sojusznikom, 
e.eeeenieagelelngoeede bfskpz irmlhw

Sąd stwierdził równ'eż, że pracowni 
Cy brytyjsk ego ośrodka informacji w 
Warszawie przkroczyli zakres przysłu 
gujących im w Polsce uprawnień, e

Przy wymiarze kary oskarżonemu 
Turnerowi sąd wziął pod uwagą z jednej 

strony duże nasilenie złej wol'1, z dru­
giej zaś strony jego szczere przyzna­
nie się do winy oraz emocjonalne po­
budki czynu.

Odnośnie oskarżonej Bobrowskiej 
że jako Polka powinna była szanować 
sąd uznał za okoliczność obciążającą to 
ustawy polskie. Za okoliczność łago­
dzącą sąd uznał wyrażony przez nią 
^eeeeeeęMjeaM^eee^^fl^^e*******#**********#*************************^*®®®*®®*^®®®*®******®******®*®*******®****®******

nów zachodnich imporlettstów, usiłu­
jących w swojej propagandzie wojen­
no! szczuć przeciw granicy no Odrze 
I Nysie.

Z Saksonii aktywiści ruchu krzewio­
na pokojowych I dobrosąsiedzkich sto­
sunków z Polską piszą m. in.: „Z oka 
zji wymiany dokumentów natyflkacyj- 
cych polsko-niemieckiego układu o 
granicy na Odrze i Nysie postanowiliś­
my zorganizować grupą Niemieckiego 
Tow. Krzewienia Pokojowych I Dobro­
sąsiedzkich Stosunków z Polską, 

żal oraz uczucie pobudki czynu, 
Oskarżeni Nelmes i Upperton wyka 

załi lekceważący stosunek do ustaw 
polskich, przyznali się jednak szczerze 
do winy i wyraril‘1 żal z powodu po­
pełnionego przestępstwa.

Oświadczenie min. Wyszyńskiego 
przed wyjazdem z Nowego Jorku

NOWY JORK (PAP) Po zakończeniu prac V sesji Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ szef delegacji radzieckiej minister spraw zagr. ZSRR — Wyszyński opuścił 
statkiem Nowy Jork. Na pokładzie tegoż statku opuścili Nowy Jork szefowie de­
legacji USRR I BSRR — Baranowski I Klslelew.
Przed opuszczeniem Nowego Jorku min. 

Wyszyński zloty! wobec przedstawicieli

Telegram 
do J. Stalina

WĄBRZEŹNO (ml). W Wąbrzeźnie 
odbyła sią pierwsza na Pomorzu abode 
mia z okazji zbliżającej sią 71 rocznicy 
urodzin Generaliss musa Stalina. Wzię­
ło w niej udział do 300 sportowców 
wiejskich z 10 powiatów woj. bydgo­
skiego. Zebrani po wysłuchaniu oko­
licznościowego referatu wysłali tele­
gram z pozdrowieniami do Generalis- 
smusa Stalina, wyrażając hołd wiel­
kiemu przyjacielowi ludu pracującego 
całego świata I zapewniając, te zawsze 
będą pracować dla utrwalenia pokoju.

Z okazji tej uroczystości zostały wrę 
czone odznaki honorowe 10-ciu wybił 
nym działaczom na odcinku sportu 
wiejskiego na Pomorzu. Otrzymali je: 
Klejnówna (Kowalewo), Różański (Lu­
banie), Tomaika (Wełycz), Cebański 
(Lipno), Rekowski (Rytel), Jabłoński 
(Dolne Wymiary), Kuczyński (Racią­
żek), Tomala (Sypniewo), Olejnik (kdt. 
gminny PO „SP" Radowiska) red. M. 
Dachowski (Polskie Radio — Bydg.).

O c-dze słn i •
zację Niemiec i o to, by Niemcy wy­
konamy wszystkie zobowiązania, wynika 
jąca z uchwał poczdamskich. Równo­
cześnie głosi nierozerwalną przyjaźń 
narodu niemieckiego ze Zw, Radzlec 
kim oraz z Polską i z innymi krajem 
demokracji ludowej.

W dniu 7 grudnia 1949 r. powstała 
NRD. Fakt ten stał sią zwrotnym punk- 
em w dziejach Europy. Prezydentem 
NRD wybrany został jednomyślnie Wil­
helm Pieck.

Jednym z pierwszych aktów młodej
pokojowej NRD było uznanie polsko- 
niemieckiej granicy na Odrze f Nysie, 
jako granicy pokoju. Fleck w p-zemó- 
wien’ach swych podkreśla że szczegół 
nym naciskiem doniosłe znaczenie u 
kładu polsko-niemieckiego w sprawie 
Istniejącej i ustalonej, granicy na Odrze 
i Nysie.

Prezydent Wilhelm Fleck jest dz'ś 
symbolem walki najszerszych warstw 
narodu niemieckiego przeciwko zbrod 
niczym p'anom Imperialistów amerykań 
sko-angielskich, dążących do rem-lifa- 
ryzacji Niemiec zach. I do wcągnięcia 
ich do swych agresywnych planów, — 
symbolem walki o zjednoczone, poko­
jowe, demokratyczne Niemcy.

prasy oświadczenie nast. treścit
Kto śledził prace V sesji Zgromadzenia 

Ogólnego ONZ nie mógł nie zauważyć 
Ich charakterystycznej ceehy polegającej 
na systematycznym 1 brutalnym gwałce­
niu nie tylko podstawowych zasad Karty 
ONZ, lecz 1 przepisów procedury Zgro. 
madzenla Ogólnego wtedy, gdy okazuje 
się, że są one niewygodne dla delegacji 
amerykańskiej,

Tym właśnie tłumaczy się takt, *« tak 
ważne propozycje delegacji Związku Ra. 
dziecklego, poparte przez delegacje szere 
gu państw. Jak propozycja w sprawie u- 
sunięcia groźby nowej wojny 1 utrwale­
nia pokoju, propozycja potępienia agre­
sji amerykańskiej w Kotei I agresji ame­
rykańskiej w Chinach, propozycja w spra 
wie energii atomowej Itd. zostały odrzu­
cone przez formalną większość zgromadzę 

nia.
Delegacja Związku Radzieckiego, popie­

rana przez szereg innych delegacji wler. 
•hych zasadom ONZ. walczyła 1 będzie 
walczyć przeciwko takiej linii postępowa 
nla wrogów pokoju 1 współpracy między­
narodowej, przeciwko wszelkim Ich pró­
bom przekształcenia ONZ z narzędzia po. 
koju, którym mote I powinna być Organl 
zacja Narodów Zjednoczonych — w na­
rzędzie wojny.

DONIOSŁE UCHWAŁY
Rada Państwa i Rada Ministrów 

powzięły uchwalę w sprawie rozpa­
trywania i załatwiania odwołań, li­
stów i zaialeri ludności oraz krytyki 
prasowej, a KC PZPR wypowiedział 
bezwzględną walkę wrogiej działał- 
note! i bezdusznemu biurokratyzmo­
wi.
Obie te uchwały, mające na celu dal 

sze zbliżenie władzy ludowej do mas 
pracujących, wywołały niezwykle ly 
we echo w najszerszych kolach społe­
czeństwa polskiego. Społeczeństwo 
z uznaniem wita zaostrzenie walki ze 
szkodnictwem i biurokracją jeszcze 
panoszącą się w naszym aparacie 
państwowym, społecznym i związ­
kowym. Rozumie bowiem naglącą 
potrzebę wzmocnienia praworządno­
ści ludowej, naruszanej przez ludzi 
o fałszywym, niezgodnym z wymo­
gami prawdziwej demokracji, stylu 
pracy, i dlatego tak entuzjastycznie 
wypowiada się za ka'dym pociągnię­
ciem— skutecznie zwalczającym czę­
ste jeszcze u nas wypaczenia biuro­
kratyczne — za każdym zarządze­
niem, które w konsekwencji ulepszy 
pracę naszego aparatu państwowego.

Wiele zaleceń będzie teraz od wy­
konania szczegółów;© opracowanych 
przez Radę Państwa i Radę Mini­
strów oraz KC PZPR uchwał i za­
rządzeń. Wiadomo przecież dobrze, 
jak bardzo nasz aparat publiczny 
tkwi jeszcze w przeszłości, jak ob­
ciążony jest grzechami biurokratyz­
mu burżuazyjnego, jak niewłaściwy 
jest — niestety aż nazbyt często — 
styl pracy wielu naszych urzędów, 
traktujących „petenta" Jako niepo­
żądanego intruza, z którym należy 
„uporać" się możliwie najprędzej i 
z najmniejszym wysiłkiem własnym.

Bylibyśmy niesprawiedliwi, gdy- 
byśmy ten niewłaściwy, niegodny 
pracownika służby publicznej Polski 
Ludowej styl pracy uogólniali. Więk­
szość urzędników państwowych, pra­
cowników społecznych i aktywistów

Ludność NRD entuzjastycznie przyjęła
uchwalenie usiawy

BERLIN (PAP). Ludność Niemieckiej 
Rapublikl Demokratycznej przyjęła z 
niezwykłym entuzjazmem wiadomość 
o uchwaleniu przez Izbę Ludową usta­
wy o obronie pokoju.

Załogi fabryk, organizacje politycz­
ne i stowarzyszenia kulturalne przesła­
ły najwyższym władzom NRD rezolu 
cje, w Jclórych zapewniają, iż dołożą 
wszelkich starań, aby pokrzyżować pla­
ny podżegaczy wojennych i pozostają­
cych na ich usługach agentów i sabo- 
fażystów. Naszych wielkich zdobyczy 
we wszystkich dzedzinach życia na­
rodowego — stwierdzają m. in. robot 
nicy fabryki budowy maszyn „Nage- 
ma” w Halle — nie uzyskaliśmy dz.ę- 
kl jałmużnie marshallowsklej, lecz w 
wyniku ciężkiej pracy.

Organ SED „Neues Deutschland" pi- 
sze m. in.: Uchwalen'e tej ustawy było 
bezwzględną koniecznością nie tylko 
dia Niemiec, ale I dla wszystkich naro­
dów. Ustawa ta bierze w obronę wie!-

I związkowych w mniejszym czy więk 
| szym stopniu przyswoiło sobie już 
nowy, 'Socjalistyczny styl pracy. Wie­
lu z nich podchodzi do zagadnień 
człowieka pracy z należytym zrozu­
mieniem, rozpatruje sumiennie jego 
sprawy życia codziennego, wkłada­
jąc w nie dużo serca i wysiłku, ble- 
rze człowieka pracy w obronę, gdy 
jakiś bezduszny biurokrata za­
niedbuje wa;ne jego zagadnienia by­
towe.

Ale bardzo częstym jeszcze zjawi­
skiem jest, niestety, niedbale pracu­
jący urzędnik, jest kierownik insty­
tucji publicznej, do którego lud pra 

i cujący nie może mieć zaufania. 
Wśród urzędników tego typu znaj­
dują się niewątpliwie także elemen­
ty wrogie Polsce Ludowej, elemen­
ty, zainteresowane w tym, by sze­
rzyć niezadowolenie i podkopywać 
zaufanie mas pracujących do władzy 
ludowej.

Osobnym zagadnieniem nowe) ak­
cji, mającej na celu podniesienie na­
szego aparatu publicznego na wyż­
szy poziom, jest krytyka prasowa. 
Zbyt często jeszcze władze, insty­
tucje i organizacje nie reagują w 
sposób właściwy na publiczną kry­
tykę. zbyt często nadsyłają formali- 
styczne „sprostowania". Zbyt często 
starają się bagatelizować zarzuty, 
tuszować je lab liczyć na „przedaw­
nienie". W przyszłości nie ujdzie ni­
komu bezkarnie lekceważenie słusz­
nej krytyki prasowej, jak nie uj­
dzie w ogóle lekceważenie głosu opi­
nii publicznej, głosu ofiarnie pracu­
jącego ludu miast i wsi.

Uchwały 1 zarządzenia Rady Pań­
stwa i Rady Ministrów oraz KC 
PZPR są wyrazem rzetelnej troski 
władzy ludowej o szybkie i spraw­
ne usuwanie niedomagać i bolączek, 
odczuwanych przez poszczególnych 
obywateli. Społeczeństwo wita je 
więc z gorącym uznaniem.

o obronie pokoju
ką ideą pokoju i przyjaźni między na­
rodami i wymierzona |esf przeciwko 
tym, którzy słowem i czynem przygo­
towują światu najstraszliwszą kata­
strofę.

Rybnik
wykonał piany

KATOWICE (PAP) 15 bm. o wspaniałym 
sukcesie przedterminowej realizacji zadań 
wydobywczych pierwszego roku Planu 8- 
letnlego zameldowali górnicy rybnickich 
zakładów przemysłu węglowego.

SuiatukiUtju uttryzacfi
Z Montevideo donoszą, że odbyło 

się tu posiedzenie plenum urugwaj­
skiego komitetu obrony pokoju, na 
którym delegaci złożyli sprawozdan a 
z prac Kongresu w Warszawie.

JERZY SZELIGA
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Uśmiechnął się tak, jak czynił to wówczas, gdy miał 
jej zakomunikować jakąś niespodziewaną wiadomość.

— Bo w niedzielę będziemy mieli gościa. Zaprosiłem 
pewnego znajomego z Lublina...

Na nic nie zdały się jej ciekawe pytania. Milczał. 
Przekomarzał się z nią, jak z małym, rozkapryszonym 
dzieckiem. Zobaczysz i zobaczysz... Poczekaj... Do nie­
dzieli niedaleko...

Wreszcie dała spokój. Nie dowiedziawszy się niczego, 
poszła spać. Spała mocno, bez żadnych przywidzeń i ma­
jaków.

Gończ pozostał jeszcze w jadalni. Czytał książkę. Nie 
Fzło mu jednak czytanie, chodzące po mózgu myśli roz­
praszały uwagę-...

Za oknem była noc, czerniały puste pola, wiatr giął 
ku ziemi korony rosnących przy drodze wierzb.

W mieszkaniu panowała cisza. Gdy natężył słuch — 
słyszał wyraźnie równy, spokojny oddech Tereey, do­
biegający z sąsiedniego pokoju.

8.
Jedyny kłopot miał dr Wroński z wyszukaniem samo­

chodu. Wprawdzie mógł jechać autobusem, w takim jed­
nak wypadku musiałby być przygotowany na kilkukilo­
metrowy spacer pieszo, tego zaś chciał uniknąć. Był zbyt 
wygodnym, życie, jakie wiódł ostatnio, znacznie go roz­
leniwiło.

W końcu samochód zdobył. Naczelny lekarz szpitala 

oddał mu swoje auto. Gdy Wroński go prosił o tę przy­
sługę, zmrużył filuternie oko i zapytał:

— Na majówkę kolega się wybiera, hę? A ta dziew­
czynka chociaż ładna?

Usiłował mu wytłumaczyć, że jedzie do swego pacjen­
ta, którego uratował od śmierci na froncie pod Koło­
brzegiem i z którym zetknął się niedawno w szpitalu, 
gdy tamtego przywieziono po wypadku motocyklowym.

— Był w czwartek w Lublinie — wyjaśniał — i za­
prosił mnie na niedzielę do siebie. Mieszka na wsi, a ta­
ka przejażdżka napewno dobrze mi zrobi...

Ale lekarz naczelny jakoś nie chciał w to uwierzyć.
— Tere fere! Znam ja takich pacjentów, znam! Nie 

moja jednak sprawa! Jedźcie, kolego, jedźcie, wesołej 
zabawy!

Wyjechał z Lublina w niedzielę, po dziewiątej. Ranek 
był słoneczny, powietrze klarowne i przezroczyste. Na 
horyzoncie ostro zarysowaną smugą czerniał las.

Wypadli za miasto, gnali przez parę minut pustą szo­
są, minęli jakąś wioskę. Ludzie byli odświętnie ubrani, 
przed domami stały dziewczęta w kwiecistych sukien­
kach, wzdłuż szosy szło kilku wyrostków, jeden z nich 
grał hałaśliwie na harmonii.

Droga była dobra, bez dziur, o równej, gładkiej na­
wierzchni. Auto niosło miękko, solidne resory łagodziły 
najmniejszy nawet wstrząs.

Dr Wroński oparł się wygodnie o sprężynowe podusz­
ki. Przed sobą miał nieruchome plecy kierowcy.

Dawno nie czuł się tak wyśmienicie. Zupełnie, jakby 
wraz z opuszczeniem miasta — ubyło mu lat i zmart­
wień, jakby zostawił w Lublinie swe wszystkie kłopoty 
i troski.

Inna sprawa, że w ciągu ostatnich dni prowadził się 
bardzo porządnie. Karczoch musiał widocznie albo 
gdzieś wyjechać, albo dojść do wniosku, że nie warto 

przeciągać struny, bo nie pokazywał się od czasu owe­

go wieczoru, kiedy Wroński wrócił od Borkowskich. 
Wprawdzie kilkakro‘ne usiłowania zobaczenia córki 
Borkowskiego spaliły na panewce, ale i to nie mogło 
wyprowadzić go z równowagi.

Po prostu miał kilka razy ochotę spędzić godzinę, czy 
dwie w jej towarzystwie, daremnie czekał na nią w owej 
kawiarni koło banku, a gdy się nie doczekał — nie prze­
jął się tym zbytnio.. „Pewnie wróciła do męża“ — po­
myślał. Oczywiście mógł się o tym upewnić, gdyby po­
nownie odwiedził Borkowskiego, dał jednak spokój. 
Miał zresztą ostatnio sporo pracy w szpitalu.

W czwartek natomiast, z prawdziwą przyjemnością 
spotkał na ulicy Gończa. Byli razem na cbiedzie. Spot­
kanie to podziałało na Wrońskiego, jak wzmacniający 
zastrzyk, bez mała, jak transfuzja krwi. Uciekły od nie­
go złe, posępne myśli. Przypomniał sobie front. Wtedy 
był inny. Był silnym człowiekiem; prawdziwym męż­
czyzną. Gończ wniósł w jego samotne życie jakieś świe­
że tchnienie, wyrwał go z apatii, w jakiej ostatnio był 
pogrążony.

Kiedy żegnał się z nim, dziękując mu za zaproszenie 
do'Brzozowie — czuł się zdrowszym i silniejszym. Wie­
dział też, że z zaproszenia tego skorzysta.

...Nagle auto skręciło na polny trakt. Wpadli w jakąś 
dziurę i Wroński aż podskoczył na poduszkach. Usły­
szał głos kierowcy:

— To najgorszy odcinek. Wytrzęsie nas tu solidnie...
Minęli niewielki zagajnik. Droga biegła monotonną 

płaszczyzną, usianą wąskimi płachetkami lasu. Jak 
okiem sięgnąć, ścieliły się zaorane już równiny, zago­
ny czekających na wykopki ziemniaków, buraki, łąki 
i pastwiska.

W pobliżu przebiegała rozwieszona na wielkich, stalo­
wych słupach linia wysokiego napięcia.

— Czy w tych Brzozowicach jest światło? — rzucii 
Wroński pod adresem szofera.
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Chcemy zbudować szczęśliwą przyszłość
DLA WSZYSTKICH DZIECI
/h sięgnięcia swoje zawdzięcza czło* 

wiek temu, że posiadł wielką 
tajemnicę, decydującą o powodzeniu, 
o osiągnięciach. Zycie jednostkowe, 
egoistyczne nie daje możliwości do* 
konania wielkich dzieł, nie pozwala 
na należyte wykorzystanie ukrytych 
talentów. Dopiero tam, gdzie ,wystę* 
puje gromada — społeczeństwo, mo* 
żerny mówić o pełniejszym i lepszym 
życiu.

Wyobraźmy sobie, że pozbawiono 
eas wszystkich kontaktów z ludźmi 
napewno istnienie .nasze wyda nam 
Się pozbawionym uroku i sensu. A 
jednak... Jakże często stawiamy się na 
marginesie życia społecznego, szcze' 
golnie my, kobiety, jakby nie mogąc 
pozbyć się złych tradycji, dzięki któ* 
rym kobieta miała możność obraca5 
nia się jedynie w ciasnych granicach, 
których nie wolno jej było przekro« 
czyć.

Dzisiaj praca społeczna jest dla 
dostępna — wszędzie Jest coś do zro« 
bieni.a, trzeba organizować się, dzia*

Zioła w walce z krzywicą
Już w r. 1620 zaobserwowano występowa 

nie krzywicy w hrabstwach angielskich 
Dorset i Somerset Choroba ta po raz 
pierwszy opisana również przez angielskie 
go lekarza Gliseona w r. 1650, dlatego do- 
atala nazwana u nas angielską chorobą, 
Choć istnieje od czasów niepamiętnych, 
skoro nawet u przedhistorycznych zwie­
rząt stwierdzono krzywicze zmiany kost-

a

IM.

Przyczyny krzywicy
Krzywica występuje wskutek fycU z 

dala od słońca: w piwnicach, suterenach, 
ziemiankach, chorują na nią 1 żołnierze 
w okopach 1 górnicy w kopalniach. Naj­
większe jednak znaczenie dla rozwoju 
krzywicy ma wiek dziecięcy.

Gdy dziecko za mato przebywa na słoń, 
cu, a mieszka w ciemnym lokalu, pozba­
wionym dostępu świeżego powietrza, już 
między 6 a 18 miesiącem życia występują 
pierwsze objawy krzywicy, jeśli do tego 
dziecko mieszka w wilgotnym mieszkaniu 
i nie jest odpowiednio odżywiane — ob­
jawy te są jak najbardziej widoczne.

Objawy choroby
Czaszka więc dziecka zaatakowanego 

krzywicą jest duża, większa od normal­
nej, ale miękka 1 kwadratowa, klatka 
piersiowa zniekształcona w tzw. „kurzą 
pier’s**, mięśnie wiotkie, a brzuch rozdę­
ty („żabi brzuch"), nogi łukowato wy­
krzywione, szczęki zniekształcone, ząbko. 
wanie opóźnione i nieprawidłowe. Dziec­
ko jest apatyczne, skłonne do płaczu, jego 
rozrwój jest opóźniony. U dzieci starszych 
Zjawiają się zmiany w kręgosłupie, a więc 
skrzywienia ku tyłowi lub w bok. Niekie­
dy występuje krzywica 1 u dzieci star­
szych już, w okresie dojrzewania płciowe 
go. Jest to tzw. krzywica późna (rachitis 
tarda), której objawami są bóle kończyn, 
skrzywienie kręgosłupa oraz zniekształcę 
nie klatki piersiowej.

Objawy krzywicze dość często cofają 
Bię latem, a nasilają w zimie.

Znaczenie witaminy D
Ostatnie zdobycze nauki udowodniły, że 

występowanie krzywicy w dużej mierze 
zależy od niedoboru w wyżywieniu wita­
miny D. Witamina ta jest lekiem, wywie, 
rającym poważny wpływ na wszystkie 
krzywicze i związane z krzywicą zmiany 
kostne, należy ją więc uważać za lek 
swoisty, właściwy dla krzywicy.

W przyrodzie witamina D występuje na 
ogdf rzadko. Głównym jpj źródłem jest 
przede wszystkim tras wielorybi oraz z. 
wątroby ryb, a więc dorsza, kulbaki i 
rekina, nieco mniej zawierają go śledzie, 
sardynki, piklingi, szprotkl i ostrygi, a 
wreszcie masło, drożdże,' mleko, żółtko 
jaja. Świat roślinny jest znacznie uboż­
szy w witaminę D. Znajdujemy ją tylko 
w grzybach: borowikach, rydzach 1 pieprz 
pikach oraz w kiełkach niektórych roślin.

Racjonalne leczenie
Racjonalne leczenie krzywicy będzie 

więc polegać na podawaniu choremu pre­
paratów, zawierających witaminę D, szcze 
gólnie jednak tran wielorybi. Poza tym 
należy stosować kurację ziołową. Skutecz 
ne tu będą: kora 1 żołędzie dębu, kora 

łać, nie uchylać od roboty, która ma 
znaczenie nie tylko dla nas, ale i dla 
przyszłych pokbleń. Czy to organi> 
zacje kobiece, czy to Komitety Obroń 
ców Pokoju, czy inne wreszcie stówa* 
rzyszenśa społeczne przynoszą nam 
tyle możliwości pracy, że nie można 
po prostu pozostawać w rezerwie i pa* 
trzeć na to, co robią inni.

Kobieta wzorem punktualności 
dla członków MRN Cieszyna

W gronie Miejskiej Rady Narodo­
wej w Cieszynie jest kilka kobiet, 
pracujących zawodowo. Wśród nich 
znajduje się dr Lewi, specjalistka ćho 
rób płucnych. Uczęszcza ona, mimo 
wielu zajęć, regularnie na wszystkie 
zebrania plenarne MRN, bierze żywv 
udział w komisjach oraz wszelkich 
innych pracach, wynikających z ty­
tułu jej należenia do MRN.

Na ostatnim plenarnym żebranin 

wierzby, liście orzecha włoskiego, ziele 
। macierzanki, ziele bratka trójbarwnego, 
korzeń turzycy piaskowej, korzeń żywo. 
kostu, kłącze tataraku, kłącze perzu, kieł 
kl jęczmienia itp.

Zamiast kawy czy hertMty dzieciom ra­
chitycznym należy dawać kawę z żołędzi. 
Wzmacnia organizm dziecka nasienie ko­
zieradki, które, <>roKzkowan« daje irlę
trzy razy dziennie po tyteem, popijać 
mlekiem. Mońna tet dawać > razy dzien­
ni* po kieliszku odwaru z kory dębowej 
(łyżka na szklankę wody — zagotować), 
skuteczny jest również 1 wzmacnia kości 
korzeń żywokostu (Jak wyżej).

Zewnętrznie stosujemy kąpiel, i doda­
niem odwaru kory dębowej, łub kłączy 
tataraku, względnie z mieszanki, Okłada­
jącej się z kłączy tataraku, kory dębowej 
1 ziela macierzanki, wziętych po S deka. 
Otrzymany odwar dolać do wody w wan. 
nie, kąpać co drugi dzień.

Dziecko należy prócz tego zabrać z nie­
odpowiedniego mieszkania, powinno ono 
przebywać jak najwięcej na świeżym po 
wietrzu, w miejscowości suchej, plasz. 
czystej, w lecle przebywać na plaży w 
każdy słoneczny dzień. W pożywieniu 
dziecka nie może braknąć mleka, żółtek, 
zup z owsa, kasz Jęczmiennych, dobre są 
również zmielone skorupki jaj (po łyżecz­
ce dziennie.)

Ludzie dorośli 1 stand powtn.nl pamię­
tać, że rozmiękczenie kości jest również 
krzywicą wieku dojrzałego. Rozmiękczę, 
nie kości występuje u kobiet ciężarnych 
aż do karmienia tj. w okresie gdy Ustrój 
traci witaminę D. Rozrzedzenie kości wy 
stępuje niekiedy przy chorobach neirwo-

Pan Twardowski w spódnicy mówi:

Dziś kosmetyka - sztuką 
dla wszystkich dostępną

Kiedy Twardowski na rozkaz kró­
la musiał opuścić Kraków, uciekl 
wraz ze swym sługą, Mateuszem, do 
Bydgoszczy, gdzie zamieszkiwali 
przez dłuższy czas. Tutaj mistrz nie 
mógł się odpędzić od ludzi, spodzie­
wających się od niego uzdrowienia 
lub spełnienia życzeń.

Pewnego dnia przyszedł do pana 
Twardowskiego burmistrz Słomka, 
prosząc go o radę i pomoc. Twier­
dził, że w jego domu bezkarnie pa­
nuje zły duch. Skoro nadchodzi noc, 
śpiewy, kichania, szepty, nie pozwa­
lają ąpać Słomce — do rana. Kiedy 
Twardowski dowiedział się, że bur­
mistrz Słomka ma młodą żonę odpo­
wiedział mu, że niespokojne noce na 
pewno ustaną, skoro żona będzie sta­
ra — albo Słomka młody. Słomka 
prosił więc Twardowskiego, żeby go 
odmłodził. Twardowski dał starusz­
kowi napój nasenny, wsadził go do 
kotła i długo gotował. Potem sma­
rował go przez 10 dni różnymi maś­
ciami. Duszę, którą na początku 
kuracji odmładzającej wyjął i zacho­
wał w gęsto powietrzem napełnio­
nym i szczelnie zamkniętym słoju, 
znowu ostrożnie wpuścił przez usta 
do ciała. Odmłodzony Słomka śpię-

Kobieta-mafka, która pragnie zbir 
dować szczęśliwą przyszłość dla 
wszyskich dzieci musi rozszerzyć gra* 
nice swych zainteresowań na cało5 
kształt spraw społecznych i przez to 
osiągnąć pełniejsze, lepsze i sztachet* 
niejsze życie, postępować w myśl 
wzniosłych celów, przyświecających 
całej ludzkości, (es)

MRN dr Lewi prosiła o zwolnienie 
jej na jeden miesiąc z obowiązku 
brania udziału w pracach komisyj­
nych, a to z powodu przygotowania 
się do egzaminu specjalistycznego. 
Moment ten stal się przyczyną dłuż­
szego przemówienia, jakie wygłosił 
przewodniczący MRN p. Zając, sta­
wiając dr Lewi za wzór obowiązko­
wości i punktualności.

„Powiedzmy sobie szczerze i otwar­
cie — mówi! p. Zając — czy ktokol­
wiek z nas, mając nawet mniej pilne 
powody do opuszczenia plenarnego 
zebrania, nic mówiąc już o pracach 
komisyjnych, starał się swoją ab­
sencję już z góry usprawiedliwić'' 
Dr Lewi dala nam nauczkę, jak na­
leży pojmować obowiązki radnego, a 
jest to tym cenniejszy wzór, że dala 
go nam kobieta, która niemal cały 
dzień bez reszty poświęca pracy za­
wodowej.”

Przemówienie przewodniczącego 
MRN zostało przyjęte przez zebra­
nych gromkimi oklaskami. (most).

Prt ««

Historia nie warta grosza
JT sklepie duły ruch. Ekspedientka z trudem daje sobie radę i tłu­

mem ludzi. Każdego człowieka trzeba obsłużyć, i to obsłużyć dobrze. 
A to mielka sztuka. Klienci są bardzo często niewyruzumiuli, opryskliwi. 
Trzeba znosić ich złe i dobre humory.

Pani Kapuścińska denerwu je się, że m sklepie nie ma drobnych. Ja tego 
grosza nie zostawię wam tu. Wiadomo — grosz do grosza, a uzbiera się 
spora sumka. Człowiek nie może sobie pozwolić na to.
Ekspedientka chcąe skończyć roz- 

momę z Kapuścińską, daje jej za­
miast grosza dma grosze, które m tej 
chwili zainkasomała od klienta. Pa­
trzę na Kapuścińską — jest niezado­
wolona, że jej się wymknęła okazja 
do narzekania.

Grosz zwróci mi pani drugim ra­
zem, dorzuca ekspedientka. Kapuś­
cińska otwiera smą portmonetkę, m 
której roi się od drobnych monet. 
Mogła pomóc ekspedientce, wymie­
niając jej na grosze 20- lub 50-groszo- 
wą monetę. Nie uczyniła jednak tego.

A teraz, kiedy zaistniała sytuacja, 
że nie jej ekspedientka, lecz ona eks­
pedientce jest winna 1 grosz, nie kwa 

szył do domu. Pani burmistrzowa 
poznała go dopiero wtedy, kiedy jej 
odpowiedział na pytanie takie, na 
które tylko on potrafił dać odpo­
wiedź.

legenda ta przypomniała mi się 
podczas bytności w gabinecie kos­
metycznym Bydgoskiej Spółdzielni 
Fryzjerskiej, gdzie panie poddają się 
wszelkim zabiegom z zakresu pie­
lęgnacji skóry, oraz korektorom i 
upiększeniom twarzy, jak też za­
sięgają w tej dziedzinie bezpłatnych 
porad.

Tu jak w laboratorium Twardow­
skiego: smarowanie olejkami i maś­
ciami, maseczki, a gotowanie w ko­
tle to dzisiejsza tzw. parówka. 
Tylko wtedy wynik przypisywano 
cudotwórczym właściwościom. Dziś 
jest to sztuka wszystkim i dla 
wszystkich dostępna, a sprawa „du­
szy", którą wyjmował i z powrotem 
przez usta wkładał, to już „trick" 
naszego rodzimego „cudotwórcy" 
którego istnienie według najnow­
szych źródeł podoje się w wątpli­
wość, twierdząc, iż jest on jedynie 
„odbitką" Fausta.

W Bydgoskiej Sipóldzielni Fry­
zjerskiej pan Twardowski w spódni-

Nową socjalistyczną formę współzawodnictwa zainicjował przodow­
nik pracy portom Gdańsk—Gdynia St. Czernik. Postanowił on prze­
dłużyć okres pracy mechanizmom o 5 lat, wzywając innych dźwigo­
wych do podjęcia podobnych zobowiązań. Na swoim dźwigu 5 lat 
bez kapitalnego remontu. Podobne zobowiązania podpisało pięć załóg 
dźwigów portowych i taśmomcóm, między innymi zobowiązanie na o- 
kres 4 lat podpisała pierwsza m Polsce kobieta — dźwigowy portowy — 
Anna Rozkosz z Gdańska. Na zdjęciu dźwigowy Anna Rozkosz <w okien­
ku kabiny dżwigoioej) n> czasie przeładunku drobnicy eksportowej z Cze 
choslowacji. Fot. Zb. Kosycarz — Sopot)

KĄCIK WYCHOWAWCZY
Od czasu do czasu słyszymy o po­

rodzie dziecka na ulicy, czy w podró­
ży, gdzie w najlepszym wypadku po­
ród odbyć się może w nleprzeznaczo- 
nych I nieprzygotowanych do tego ce­
lu izbach dworcowych. Zdarza się na- 

pi się ze zwrotem. Widzi, że patrzę 
na nią.

— Ech, proszę pana, co „im“ tam 
zależy na groszu. Mają cały sklep.

Zadziwiłem się wielce i zacząłem 
tłumaczyć pani Kapuścińskiej, że 
„oni", to tylko ekspedientka, która 
jest jednocześnie odpowiedzialna za 
kasę. Zamierzyła pani na grosz, ale 
okazuje się, że nawet na grosz nie 
powinna pani zaufać. Ten symbolics 
ny grosz jest probierzejn pani uczci­
wości.

Pani Kapuścińska poczerwieniała, 
zmierzyła mnie od stóp dó głów i my 
szła ze sklepu, wzbogacona jeszcze o 
jedną życiową naukę, (most).

cy, w osobie p. Toma nowej, b. asy­
stentki Wiedeńskiego Instytutu Kos­
metycznego dziwi się. że za czasów 
Twardowskiego nie obawiano się za­
biegów odmładzających płacąc za 
nie nawet „sprzedaniem duszy" Dziś 
często nawet, u kobiet inteligentnych 
spotkać się można z twierdzeniem 
że masaże twarzy itp. zabiegi to 
rzecz szkodliwa.

— To tak samo, jakbyśmy po­
wiedzieli, że szkodliwe są... ćwicze­
nia gimnastyczne, mówi.

„Tłumy ludzi" przed mieszkaniem 
pana Twardowskiego świadczą rów­
nież o tym. że nie krępowano się 
chęci odmłodzenia się, i dziś kiedy 
kobieta wychodzi z gabinetu kosme­
tycznego czając się jak po orzeźwia­
jącej kąpieli, a odświeżony i odmło­
dzony jej wygląd wprawi w podziw 
otoczenie, rzadko się zdarza, że przy­
zna s^ę do tego, iż świeży jej wygląd 
jest wynikiem zabiegów kosmetycz­
nych.

— Nie rozumiem tego zupełnie, 
mówi p. Tomanowa. Każdą rzecz 
trzeba pielęgnować, żeby jak naj­
dłużej zachowała świeży wygląd. 
Nie wstydzimy się malowania twa­
rzy. manicure, Czemu wstydzić się, 
żc dbamy również o cerę?

Dbałość o wygląd zewnętrzny jest 
niejako obowiązkiem każdej kobie­
ty, a zwłaszcza pracującej zawodo­
wo, wykonującej niejednokrotnie pra 
cę, która — mimo przestrzegania hi­
gieny pracy — niszczy naskórek, 
niszczy cerę. (dr) 

wet, że matki chwalą się iakm poro­
dem, jakby czerni egzotycznym...

Nie wszystkie te porody są przed­
wczesne. Często takie nie w domu 
zrodzone dziecko przycłiocłzi na świał 
z powodu złego obliczenia maHci, co 
specjaln e często zdarza się wśród ko- 
biel wiejskich.

Taki brak wymagań, orientacji ( hi­
gieny nie powinny »ę u rws zrłatrać 
więcej. Wypadki takie powinny być 
piętnowane, jako czyn nieodpowie­
dzialny maiki, świadczący o jej nie­
chlujstwie życiowym.

Słynny pedagog radziecki, Maka­
renko, pisze na ten lemat następującoi

...Przyczyny takich zjawisk — to cią­
gle to samo niechlujstwo, gapiostwo, 
lenistwo, bezmyślność, niezdolność do 
obliczeń, przygotowania, zorgantzows- 
nla — zwyczaje zasiedziałej kotki, 
wszędzie s'ę śpieszącej I wszędzie sią 
spóźnaącej.

Poród powhien odbywać s‘ę pod da 
chem, v/ czystym pokoju, w obecnośoi 
lekarza i w okolicznościach naukowo 
zorgan'zowanei troski i pomocy.

N'echlujne życe, brak przyzwyczaje­
nia do punktualności, surowego po­
rządku, orientacji i obliczeń przynosi 
bardzo wiele szkody i mocniej niż in­
ne rzeczy podważa wychowanie mło­
dzieży.

Przodownica pracy 
przy budowie 
Starego Miasta 
w Gdańsku

Janina Gołębiowska pracująca jako 
murarz przy odbudowie Starego Mi a* 
sta w Gdańsku, z zapałem wykonuje 
swoją pracę. Wzięła czynny udział 
we współzawodnictwie i w krótkim 
czasie zdobyła zaszczytny tytuł przo* 
downika pracy. Dziś wyrabia 147 
proc, normy. Jej zamiary s'ę§ają jesz* 
cze dalej, chce zostać technikiem 1 
napewno zostanie.

Rzeczy ciekawe
Dawniej w miejsce obecnego guzika tł* 

żywano ości z ryb jako szpilek potem 
prawdziwych szpilek wreszcie haftek. Do. 
piero na początku XIV w. krawiec duński 
Knobbe wpadl na pomysł wyrabiania ma 
łych krążków z kości z dziurką w środku 
ułatwiającą przyszycie. W ten sposób za­
stał wynaleziony guzik. Nazwano go od 
jego wynalazcy Knobb zmieniając z bit 
giem czasu b. na p. 1 tak dziś po duńsku 
1 po szwedzku guzik znaczy knop albo 
knap. Niemcy zowią go knopf. Guzik 
szybko rozpowszechnił się w Europie. Do 
konał też pewnego przewrotu w ówczes. 
nej modzie.

* * *
Pierwsze rękawiczki pojawiły się w po­

staci skórzanych okryć dłoni u dawnych 
Persów powożących końmi. Od nich prze 
jęli ten zwyczaj Grecy 1 Rzymianie. W 
epoce średniowiecza, rękawiczka staje się 
symbolem władzy. Wreszcie staje się o- 
znaką dla szlachetnie urodzonych, zna. 
mianując wykwintne maniery. Dżlś jest 
ona niezbędnym szczegółem ubrania.
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Doniosłe uchwały III Plenum GKKF

Rok 1951 przyniesie przełom
w walce o socjalistyczne wychowanie sportowców

DZIAŁALNOŚĆ ORGANIZACYJNO.

POLITYCZNA

Należy organizować i prowadzić propa­
gandę kultury fizycznej i sportu wśród 
społeczeństwa tak, aby jak najszersze ma 
•y zrozumiały istotne państwowe znacze­
nie kultury fizycznej i sportu dla wszech 
stronnego przygotowania ludzi do prze­
kształcenia społeczeństwa 1 przyrody, przy 
gotowania do wydajnej pracy i obrony 
Ludowej Ojczyzny. Zapoznawać społeczeń 
stwo z przodującą w świecie kulturą 
fizyczną i sportem w ZSRR i osiągnięcia­
mi na tym polu w krajach demohaacji 
ludowej. Wychowywać sportowców w du 
ehu bezgranicznej miłości dla naszej Lu­
dowej Ojczyzny, rozwijać i wzmacniać 
przywiązanie do ludowego wojska, wycho 
wywać w duchu serdecznej przyjaźni do 
naszego sojusznika — Związku Radziec­
kiego i krajów demokracji ludowej, de­
maskować zbrodnicze poczynania imperia­
listycznych podżegaczy wojennych i akty 
wizować sportowców w ruchu obrońców 
pokoju. Wyrabiać wśród sportowców wo­
lę zwycięstwa, wytrwałość, aktywność, 
bojową postawę, koleźeńskość i dyscy­
plinę, mobilizować ich do masowego zdo 
bywania norm SPO i do osiągnięcia lep­
szych wyników sportowych oraz do wy. 
konania sadań postawionych przez pań­
stwo ludowe na odcinku produkcji w prze 
myślę i rolnictwie oraz na odcinku nauki 
w szkole.

Umasowić 1 wzmocnić zrzeszenia sporto­
we przy zakładach pracy. Szeroko włą­
czać członków kół sportowych do walki 
• produkcję, organizować brygady pro­
dukcyjne sportowców, uaktywpiać spor­
towców w pracy społecznej, szczególnie w 
ruchu obrońców pokoju. Umasowić, 
wzmocnić i uaktywnić podstawowe ogni­
wo sportu wiejskiego — Ludowe Zespoły 
Sportowe. Wzmocnić pracę w dziedzinach 
mających znaczenie dla obronności kraju 
1 przysposobienia wojskowego sportow­
ców. Wobec specjalnej doniosłości rozwo­
ju kf 1 sportu w szeregach Wojska Pol­
skiego, a także w organach bezpieczeń­
stwa publicznego, zabezpieczyć właściwą 
współpracę sportowych organizacji robot­
niczych 1 chłopskich z organizacajami 
sportowymi wojska 1 Gwardią. Stworzyć 
warunki szybkiego rozwoju i wzrostu po 
ułomu sportowego w wojsku i Gwardii 
dla uzyskania przez nie czołowej pozy­
cji w sporcie polskim, Rozwinąć i uma­
sowić uczelniane koła AZS 1 szkolne koła 
sportowe. Na miejsce klubów organizacyj­
nie samodzielnych i oderwanych od bazy 
produkcyjnej kół sportowych stworzyć 
przy Okręgowych 1 Oddziałowych Radach 
Zrzeszeń Sportowych sekcje poszczegól­
nych rodzajów sportu 1 skupić w nich u- 
talentowanych zawodników z kół spor­
towych. Planowo rozwinąć w ramach 
łączności fabryk ze wsią łączność 1 pomoc 
sportu robotniczego dla LZS-ów, objąć 
akcją wszystkie ogniwa sportu związko­
wego. Wprowadzić w praktyce w życie 
opiekę zrzeszeń sportowych nad szkolny­
mi kołami sportowymi.

Gryszczykówna i Dzikówna 

ustalają w pływaniu 

nowe rekordy Polski
W między okręgowym spotkaniu pływać 

kim reprezentacja Śląska pokonała repre­
zentację Wrocławia 94:49.W ramach tego 
^potkania padły dwa rekordy Polski. Pler 
wszy z nich na dystansie 400 m stylem 
grzbietowym ustanowiła Gryszczykówna 
uzyskując czas 6:41,2, drugi zaś Dzikówna 
która na dystansie 300 m styl. dow. uzy­
skała czas 4:35 min. W innych międzyo- 
kręgowych spotkaniach pływackich 
Gdańsk pokonał Szczecin 96:48, Łódź wy. 
grała z Poznaniem 86:57, a Kraków poko­
nał Warszawę 82,5:62,5.

L?ga zapaśnicza
W spotkaniach o mistrzostwo Ligi za­

paśniczej uzyskano następujące wyniki: 
Stal (N. Bytom) — Kolejarz (Pz) 4:4. Bu­
dowlani (W-wa) — Stal (Wrocław) 5:3. 
Gwardia (Łódź) — Włókniarz (Kr.) 7:1.

W meczach o wejście do Ligi zapaśni­
czej LZS (Imielin) zremisował z warszaw, 
■ką Spójnią 4:4, Unia (Swarzędz) poko­
nała Spójnię (Gd) 5:3, a bydgoska Stal 
pokonała Kolejarza (Kr. 6:2.

III plenum Głównego Komitetu Kultury Fizycznej, które obradowało w Warszawie, wniosło do sytuacji 
I w sporcie polskim elementy zasadniczego zwrotu. Uchwała ni plenum GKKF stwierdza, źe rok 1950 przy­

niósł poważne osiągnięcia w wykonaniu zadań, jakie przed kulturą fizyczną i sportem postawiła Polska Lu­
dowa. W oparciu o osiągnięcia i doświadczenia roku 1950 przy dalszym wykorzystaniu bogatych doświad­
czeń przodującego w świecie sportu radzieckiego — rok 1951, drugi rok 6-letniego planu budowy podstaw 
socjalizmu w Polsce, może i powinien stać się przełomowym w walce o pełną realizację zadań umasowienia 
kultury fizycznej i podniesienia poziomu ideowego i wychowawczego ruchu sportowego —w walce o socjali­
styczne wychowanie młodzieży i ludzi pracy, zdrowych i sprawnych do wydajnej pracy i obrony Ludowej 
Ojczyzny, świadomych i aktywnych bojowników sprawy trwałego pokoju na świecie. Plenum GKKF za­
twierdziło na rok 1951 zadania planowe dla zrzeszeń sportowych i Wojewódzkich Komitetów Kultury Fi­
zycznej i ustaliło wytyczne do działalności w nowym roku. Zadania te i wytyczne podajemy w streszczeniu.

DZIAŁALNOŚĆ
WYSZKOLENIOWO-SPORTOWA

Odznaka SPO musi się stać w praktyce 
głównym zadaniem wyszkoleniowo-sporto 
wym wszystkich organizacji sportowych 
i szkół. Należy wprowadzić w życie klasy 
Akację sportową, która winna stać się 
główną osią mobilizacji sportowców do 
rozwijania poziomu sportowego w poszczę 
gólnych dyscyplinach i bazą szybkiego 
postępu w sporcie wyczynowym. W opar­
ciu o wzór radziecki wprowadzić w życie 
jednolity, jedyny ogólnopaństwowy kalen 
darz sportowy i w nim przewidzieć moż­
liwość awansu sportowego zawodników i 
drużyn od rozgrywek w kole do mistrzo­
stwa państwowego. Na bazie szerokiej ak 
cji zdobywania SPO w oparciu o klasyfi 
kację sportową i Jednolity kalendarz spor 
towy nieustannie rozwijać poziom spor­
towy, stworzyć warunki wysunięcia mło­
dej czołowej kadry 1 podniesienia pozio­
mu rekordów kraju, w głównych gałę­
ziach sportu, ulepszyć formy opieki nad 
czołową kadrą, stworzyć Jej warunki or­
ganizacyjne, materialne i umożliwić stu­
dia fachowe.

• DZIAŁALNOŚĆ
PROGRAMOWO-METODYCZNA

I NAUKOWO-BADAWCZA

W oparciu o programy 1 podręczniki ra­
dzieckie uzupełnić, przepracować lub o- 
pracować na nowo programy obowiązko­
wego wf dla szkół podstawowych typów 
i poziomów. Opracować metodykę i zasa­
dy zapraw i treningów w poszczególnych 
gałęziach sportu. Doprowadzić materiały 
do podstawowych komórek przez wydanie 
ich w tanim masowym nakładzie. Na ba­
zie AWF rozpocząć organizację Instytutu 
Badawczego. Skoordynować prace nauko­
wo-badawcze i programowo-metodyczne 
przez powołanie i faktyczne uruchomienie 
Rady Naukowo-Metodycznej GKKF. Spo­
wodować włączenie problematyki kf i 
sportu do prac Kongresu Nauki i przygo­
tować odpowiednie materiały.

POLITYKA I SZKOLENIE KADR
Skupić dyspozycje kadrą fachową w ko 

mitetach kultury fizycznej. Pogłębić i 
przyśpieszyć proces wysuwania młodej, 
politycznie-aktywtoej kadry po uprzednim 
przeszkoleniu. Pogłębić pracę polityczną 
starymi kadrami. Ustalić jednolitą nomen 
klaturę i tabelę stanowisk i płac i zlikwi 
iłować płynność i przechwytywanie kadry 
Wprowadzić w życie zatrudnienie olbrzy­
miej większości kadry pracowników wy­
szkoleniowych — trenerów, instruktorów 
i nauczycieli — w ośrodkach szkolących 
i podstawowych ogniwach sportu. W •- 
parciu o wzory radzieckie przepracować 
programy szkół wszystkich stopni, wzmóc 
nić politycznie i fachowo wyższe 
szkoły Wych. Fizycznego. Stworzyć wa­
runki rozwoju działów praktycznych do 
poziomu katedr. Uruchomić 7 stałych wo
jewódzklch ośrodków szkolenia podstawo­
wego i uczynić z nich ośrodki metodycz­
ne dla terenu. Zorganizować masowe szko 
lenie kadry społecznej — wyszkoleniowej 
i organizacyjnej w terenie. Na wszyst­
kich poziomach szkolenia rozszerzyć za­
kres szkolenia politycznego i organizacyj 
nego. Zabezpieczyć planowy nabór na 
szkolenie aktywistów społecznych i spor 
towych. Zmobilizować wokół zadań vrt&-romej.

Gdańsk-Szczecin 8:8
w boksie

ELBLĄG (skl) W niedzielę, wobec 3 tys. 
widzów odbył się w Elblągu mecz pięś­
ciarski między reprezentacjami juniorów 
Gdańska i Szczecina. Mecz zakończył się 
wynikiem nierozstrzygniętym 8:8.

Wyniki techniczne (na pierwszym miej, 
scu gdańszczanie): w w. papierowej Ptak 
wypunktował Sokołowskiego. W muszej 
Klinkosz z powodu nadwagi oddał punkty 
w. o. Rozpiersklemu, w spotkaniu towa. 
rzyskim zwycięstwo punktowe, odniósł 
również Rozplerskl. 

ściwego naboru cały aktyw ruchu spor­
towego.

BUDOWNICTWO SPORTOWE
I ZAOPATRZENIE W SPRZĘT SęORT.

W oparciu o dokładną analizę urządzeń 
sportowych w terenie przepracować Plan 
6-letni, koncentrując większość funduszy 
na budownictwo ośrodków szkoleniowych 
i masowego użytkowania, zmniejszając 
nakłady na urządzenia reprezentacyjne i 
widowiskowe. Zakończyć klasyfikację i 
typowanie urządzeń według wzrorów ra­
dzieckich, opracować typy najprostszych 
urządzeń i nasycić teren popularnymi wy 
dawnictwami w tym zakresie. Przy dal­
szym zwiększeniu ilości produkowanego 
sprzętu sportowego zwrócić szczególną u- 
wagę na asortyment, jakość i cenę oraz 
racjonalne jego rozprowadzenie. Opraco. 
wać typy najprostszego sprzętu sportowe­
go i wskazówki wykonania go własnymi 
siłami organizacji sportowych. Mobilizo­
wać rzesze sportowców w szkołach (szcze. 
gólnle zawodowych) na wsi i w zakła­
dach produkcyjnych do samodzielnego wy 
konywania sprzętu sportowego.

KONTAKTY MIĘDZYNARODOWE

Kontakty sportowe winny w maksymal­
nym stopniu służyć pogłębieniu przyjaź­
ni i braterstwa ze sportowcami 1 naroda­
mi Związku Radzieckiego i krajów demo­
kracji ludowej oraz sportowcami walczą, 
cymi o postęp i pokój w krajach kapita­
listycznych, podnoszeniu naszego poziomu 
sportowego oraz popularyzacji naszych o- 
siągnięć sportowych na terenie między­
narodowym. Dla właściwego politycznego, 
organizacyjnego 1 sportowego zabezpiecze­
nia kontaktów należy poważnie zmniej­
szyć ich ilość, wzmocnić kontrolę nad ze­
stawieniem kierownictwa ekip wyjeżdża­
jących i zespołu działaczy przyjmujących 
ekipy w kraju, brać pod uwagę poziom

We Francji ze sportów kobiecych 
jedną z najpopularniejszych dyscy­
plin jest kolarstwo, które też po­
szczycić się może świetnymi wyni­
kami. W tej dziedzinie sportu domi­
nuje robotniczy związek sportowy 
FSGT. Członkinią tego związku jest 
również Jeanine Lemaire, mistrzyni 
świata w godzinnej jeździć rowe-

juniorów
Startujący w wadze koguciej Sa- 

mulewski zwyciężył na punkty Kendę. 
W piórkowej Kamiński został pokonany 
przez Paźdzlocha. Spotkanie w lekkiej za­
kończyło się punktową porażką Kąty, 
którego pokonał Bargiel. W półśrednlej 
Bańkowski wysoko wygrał na punkty z 
Mleczakiem. W średniej Dampe zwyciężył 
na punkty Przybylaka. W półciężkiej Ja. 
wonski został w HI rundzie poddany 
przez sekundanta Łysiakowi. 

w poszczególnych gałęziach sportu. Z eki 
parni wyjeżdżającymi należy przeprowa­
dzać poważną pracę polityczną dostoso­
waną do rodzaju i miejsca imprezy. •

PLENUM GKKF STWIERDZA, 

ZE DLA REALIZACJI WYMIENIONYCH 

ZADAŃ I WYTYCZNYCH NALEŻY: 

Wzmocnić jednolite, polityczno-facho- 
we kierownictwo w dziedzinie kultu­

ry fizycznej i sporcie przez wzmocnienie 
komitetów kultury fizycznej i w szcze­
gólności podstawowego ogniwa bezpośred­
niego kierownictwa z ruchem sportowym 
— GKKF. Należy poważnie rozszerzyć i 
faktycznie włączyć do pracy komitetów 
szeroki aktyw społeczny, wzmocnić Jego 
autorytet, wzmocnić wpływ organizacji 
społecznych, ZMP, związków zawodowych 
ZSCh, oraz resortów — szczególnie MON 
— na ogólne kierownictwo kf i sportu po 
przez uaktywnienie ich przedstawicieli 
w komitetach.

Rady zrzeszeń sportowych i ich apa­
rat oraz działy kultury fizycznej i 

sportu w radach związków zawodowych i 
zarządach ZSCh. winny wzmacniać i od­
budować poiityczno-fachowe kierownic, 
two komitetów oraz politycznie, organiza 
cyjnie i administracyjnie zabezpieczać 
działalność kół i LZS-ów. Należy też w 
dużo większym stopniu związać podstawo, 
we ogniwo sportowe z zadaniami produk­
cyjnymi.

Należy w dalszym ciągu zwiększać 
wagę zagadnień wf i sportu w resor 

tach szkolących młodzież.

Polski Caraeciola
Jak zginął Wilhelm Ripper

Tak się złożyło, że z najznakomitszym 
polskim automobilistą, zwycięzcą w licz­
nych krajowych i zagranicznych zawo­
dach, Wilhelmem Ripperem spędziłem 
wiele dni w podkrakowskim uroczym 
letnisku, Myślenicach, gdzie w czasie woij 
ny zamieszkała garść osób, które miały 
powody do stracenia się sprzed oczu ge­
stapowców.

Myślenice mają w ruchu oporu za­
szczytną, choć bardzo krwią zbroczoną 
kartę. Już na początku okupacji zginęła 
tu prawie cała młodzież akademicka, 
stracona po zamachu na miejscową pocz­
tę, razem ze znanym asem motocykli­
stów, Hołujem. Myślenice pogrążyły się 
w żałobie i zaprzysięgły zemstę. Na ich 
powierzchni nie działo się pozornie nic 
takiego, co mogło by niepokoić okupan­
tów, jednakże ludność pozostawała w 
ciągłym kontakcie z partyzantami, któ­
rzy obrali sobie pobliskie tereny beskidz­
kie za schronienie i miejsce wypadowe do 
akcji sabotażowych. Konspiracja działała 
ostrożnie i dopiero na krótko przed za­
kończeniem wojny rozegrały się tam dal­
sze akty tragedii, spowodowane wykry­
ciem magazynów z amunicją.

Wilhelm Ripper posiadał na Zarabiu 
myślenickim małą willę, otoczoną gęstwi 
ną parku. Przenosząc się tam z Krakowa 
po rozstrzelaniu jego brata Hugona, są­
dził, że na odludziu zatrze za sobą 
ślady i przemyci się w epokę, kiedy zni 
kną z Polski znienawidzeni jej ciemlę- 
życiele. Z pieczołowitością rozmieszczał 
w swym mieszkanku wspaniałe trofea, 
żetony 1 puchary pamiątkowe oraz inne 
nagrody, przypominające mu przeszłość. 
Nawet, kiedy gestapo buszowało w jego 
krakowskim mieszkaniu nie myslal o gro 
żącym mu niebezpieczeństwie. Mimo rad 
przyjaciół został w Myślenicach. Wkrót­
ce odszukany przez policję został wy- 
wieziony z Myślenic razem z jednym z 
synów, który co tylko wypuszczony zo­
stał z więzienia na Monteluppich i przy­
był w odwiedziny do ojca. Równocześnie 
nadeszła z Krynicy wiadomość o areszto 
wanlu tam drugiego jego syna, popular­
nego Jasia Rippera, wschodzącej „gwiaz­
dy" automobilizmu polskiego. Przezna­
czenie przyniosło Wilhelmowi R. zgon 
męczeński z ręki wroga. Jan R. ocalił 
się po długotrwałym pobycie w Oświę­

Należy rozszerzyć i podnieść poziom 
opieki lekarskiej w organizacjach 

sportowych przez rozbudowę i racjonalne 
wykorzystanie poradni sportowo-lekAr. 
skiej. Należy opracować i wydać w ma­
sowym nakładzie poradnik z tej dziedzi. 
ny przeznaczony dla szerokich rzesz spor 
towców.

W związku z włączeniem terenowych 
komitetów kf do jednolitych orga­

nów władzy terenowej należy zaintereso­
wać prezydia i aktyw społeczny Rad Na.
rodowych z zagadnieniami kf i sportu 
i zwiększyć ich odpowiedzialność oraz po 
moc dla organizacji sportowych.

Głównym czynnikiem jednolitości kle 
rownictwa właściwego rozstawienia 

sił i środków mobilizacji dla wykonania 
zadań szerokich rzesz działaczy i sportow 
ców oraz kontroli wykonania tych za4ań 
stać się winien plan pracy. Należy uproś 
cić system planowania rozwoju kultury 
fizycznej i wysunąć jako główne zada, 
nia planowe: rozwój organizacyjny (ilość 
organizacji i członków) ilość zdobywców 
odznaki SPO i BSPQ oraz ilość klasyfi 
kowanych sportowców.

Należy ustalić i wprowadzić w życie 
Jednolitą dokumentację i ewidencję 

we wszystkich ogniwach sportowych, sto 
sując zasadę prostych, drukowanych wzo 
rów i minimalnego obciążania kół. LZS. 
ów, a także szczebla powiatowego.

Podstawowe dokumenty regulujące 
życie organizacyjne oraz strukturę 

ruchu organizacyjnego winny być jak 
najszybciej doprowadzone do wszystkich 
kól sportowych, LZS-ów i szkół.

Warunkiem wykonania postawionych za 
dań i wytycznych będzie stała wokół 
nich mobilizacja szerokich rzesz sportow­
ców miasta i wsi. Należy zabezpieczyć 
jak najbardziej celowe i racjonalne wyko 
rzystanie poważnych środków, jakie 
świadczy państwo ludowe na kulturę fl. 
zyczną i sport przez szerokie rozwijanie 
i wyzwolenie entuzjazmu i inicjatywy naj 
szerszego aktywu sportowego i mobiliza­
cję tego aktywu do ofiarnej, społecznej 
pracy w organizacjach sportowych.

cimiu. Gestapo nastawiło również sled 
na trzeciego syna Rippera, Mariana, wsła 
wionego zwyclstwami w wyścigach mo­
tocyklowych. Ostrzeżony w porę zdołał 
zakonspirować swą kryjówkę i wymknął 
się z nastawianych nań sieci.

Wilhelm Ripper, obok narciarskiej mi­
strzyni Polski, Heleny Marusarzówny, 
rozstrzelanej za służbę kurierską, Broni­
sława Czecha, narciarskiego mistrza Pol­
ski zamordowanego w Oświęcimiu, słyn­
nego biegacza, olimpijczyka, Janusza 
Kusocińskiego, zgładzonego na Palmi. 
rach, świetnego kolarza Tomasza Stan­
kiewicza, przychwyconego w łapance uli­
cznej w Warszawie i zamęczonego w ka­
mieniołomach oraz szeregu innych wy. 
bitnych sportowców, jest jeszcze jedną 
z ofiar niemieckiego faszyzmu, tępiącego 
konsekwentnie najdzielniejsze jednostki 
społeczeństwa polskiego. Polski Caraccio 
la, jak go zwano, pożeracz przestrzeni, 
człowiek o nieustraszonej odwadze, czę­
sto igrał ze śmiercią 1 był jej bliski, 
uległyszy kilku ciężkim wypadkom. Upar 
ty automobilistą, zaledwie wylizał się z 
ran, zasiadł znowu do kierownicy.

O smutnym losie Wilhelma R. nie spot, 
kałem dotąd żadnej wzmianki w prasie. 
A uważam, że zasłużył na nią dzięki za­
letom osobistym na równi z innymi, 
którzy roznieśli po świecie sławę sportu 
polskiego i do końca życia nie dali się 
zgnębić moralnie sługom Hitlera. (K. G.)

W KILKU WIERSZACH
KOSZYKÓWKA

Warszawa — Łódź 74:26 (kobiety)
Warszawa — Łódź 45:43 (mężczyźni)

SIATKÓWKA
Warszawa — Łódź 3:1 (kobiety)
Warszawa — Łódź 3:2 (mężczyźni)

BOKS
Gdańsk — Szczecin 10:6 (seniorzy)
Gwardia (Wr.) — OWKS (Lubi.) 14:2.
Gwardia (W-wa) — Gwardia (Rzesz.) 9:8

HOKEJ NA LODZIE
W towarzyskim spotkaniu hokejowym 

katowicka Stal po ładnej grze pokonała 
toruńskiego Kolejarza 4:1 (0:1, 2:0, 2:0).
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Wtorek, 19 grudnia 1950 r. 
Katolicki: Urbana. Dariusza,

T ynioteusza.
■ Słowiański: Mscignieina.
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BYDGOSZCZ
REDAKCJA I ADMINISTRACJA

Czerwonej Armii 20 - tel. 33-41, 33-42 
DZIAŁ PRENUMERATY I OGŁOSZEŃ 
Generalissimusa Stalina 2 — tel 24,29 j

Przediermśnowc 
wykonanie planu

Związek Zawód, Kolejarzy, Koło I za 
kończyło 16 godzinne seminaria o 
pian e 6-letnim dla radców zakłado- j 
wych. Udział w seminariach wzięto 
202 ra/tów.

*
O przedterminowym wykonaniu rocz 

nego planu produkcyjnego zameldo­
wała w dniu 14 bm. Cukrownia w; 
Żninie, Cukrownia pracuje nadal po­
nad plan.

♦
Roczny plan oczyszczania miasta wy 

konały już Zakłady Oczyszczania;
I tak: na zaplanowanych 10.200 m3 i 

wywieziono śmieci domowych 10.959 I 
m3. Poza tym znacznie przekroczono ’
wywóz zmiotków ulicznych, na zapla­
nowanych 10.000 m3 wywieziono 
11..195 m3. (b)

SIMP podaje do wiadomości, że 19 gru 
dnia o godz. II w lokalu NOT przy ul. 
Wyzwolenia nr 5 odbędzie się plenarne 
żebranie Bydgoskiego Stowarłyszenia In. 
tynierów i Techników Polskich, na któ­
rym ustalony będzie termin Walnego 
Zgromadzenia, uchwalona będzie rezolu­
cja w sprawie Wieczorowej Szkoły Inży- 
ruerskiej, oraz wygłosi kol. Fiołka refe­
rat pod tytułem „Nowoczesne Metody 
Technologiczne w Produkcji ZSRR".

Uprasza się o liczne przybycie kolegów 
1 sympatyków, kompletnego zarządu Od­
działu oraz sekretarzy Kola Drzewlarzy 
1 Samochodowego.

Bydgoskie zakłady przemysłowe proszo 
ne są wydelegować swoich przodownl- 
ków pracy, racjonalizatorów 1 personel 
warsztatowy.

♦
Zarząd Oddz. Zw. Bojowników o 

Wolność i Deinok:’'ją zawiadamia 
wszystkich członków czynnych i b:er> 
nych, że zebranie miesięczne odbę« 
dz’e się 21 bm. (czwartek) o godz. 18 
w sald przy ul. Markwarta 2.

Obecność wszystkich członków o« 
bowiązkowa.

*
Zarząd SEP Oddz. Pomorski urządza 

20 bm o godz. 18 w sali przy Nowym 
Rynku 8 I. p. odczyt inż. Fischera pt. 
„Centralny rozdział obciążeń”, na 
który zaprasza członków i sympa= 
tyków.

Kartka z historii

Bydgoskie wietrzniki szczytowe
Wietrzniki szczytowe — to chorą­

giewki, które, mają wskazywać kie­
runek wiatru i dlatego są umiesz­
czone na szczytach wież i budowli. 
Równocześnie są one ozdobą archi­
tektoniczną.

Nie każdy styl budowlany pozwa­
la na ich umieszczenie, toteż dzisiej­
sza Bydgoszcz niewiele ich posiada.

Jeszcze w styczniu 1945 r. na je­
dynym domu szczytowym po 
■wschodniej stronie b. Starego Rynku, 
dzisiejszego Placu Bohaterów Stalin­
gradu, widniał wietrznik. Na wy­
sokim pręcie, ozdobionym na koń­
cu gwiazdą mieściła się chorągiew­
ka z cyfrą: 1604, prawdopodobnie 
datą wybudowania domu, literami S 
i B — inicjałami imienia i nazwi­
ska właściciela i godłem w kształcie 
podkowy, na której stal krzyż.

Przypominała ona chorągiew z wie 
ży klasztoru Karmelickiego z 1608 r. 
i inicjałami i godłem. Dom ten pod­
paliły hordy hitlerowskie uchodząc 
z Bydgoszczy. Daremnie wielki mi­
łośnik dawnej Bydgoszczy i skrzętny 
zbieracz jej pamiątek dyrektor Mu­
zeum im. Wyczółkowskiego, — Ka­
zimierz Borucki szukał wśród gru­
zów tego cennego zabytku. Znikł bez 
śladu. Spalony dom, który dzięki 
metrowym murom przetrwał do na­
szych czasów, był kiedyś gospodą, 
w której przebywali najznamienitsi 
goście, a jak wieść niesie, także nasz 
polski Faust — czarodziej Twardow­
ski. Zachowały się jednak z cza­
sów świetności Bydgoszczy chorą­
giewki w Muzeum im. Wyczółkow­

Załogi zakładów poligraficznych
przystępują do pracy na nowych miernikach

Coraz czybciej 1 lepiej pracują .maszyny rotacyjne, llnotypy 1 maszyny Intro­
ligatorskie w licznych zakładach wydawniczych. Rośnie wydajność pracy pollgra- 
fików, wzrasta liczba książek, czasopism, druków, wykonywane są one coraz szyb­
ciej 1 lepiej.

Wzmożony rytm pracy kilkunastu zakla 
dów poligraficznych Jest wynflslem wpro 
wadzenia luż nowych socjalistycznych 
norm, które robotnicy realizują z zapa­
łem i entuzjazmem.

Na wojewódzkiej naradzie aktywu eko. 
nomicznego przemysłu poligraficznego w 
Bydgoszczy, robotnicy, działacze partyj­
ni | związkowi stwierdzili, że stare normy
były nieodpowiednie, powodowały zaha­
mowanie wzrostu produkcji, gdyż nie po 
budzały pracowników do wydajniejszego 
użytkowania maszyn 1 Innych urządzeń 
technicznych.

„Stare normy były dobre w r. 1947, kle.
dy były wprowadzone — powiedział na 
naradzie sekretarz Zarządu Okr. Zw. 
Zaw. Poligrafów w Bydgoszczy — Sobo­
lewski. — od tego czasu wiele się zmie­
niło. Zwiększyła się liczba nowoczesnych 
maszyn: linotypów, monotypów I In. Zme 
chanlzowano tntroligatornle I podniosły 
się kwalifikacje zawodowe robotników. 
Można było wyrabiać coraz więcej, nor. 
my Jednak zupełnie nie zmieniły się".

Oto co oświadczył pracownik Żaki. 
Graficznych w Toruniu:

„W naszym zakładzie llnotypiści ż łatwo

Pokazy wypieku ciast 
i kursy racjonalnego żywienia

Przy ulicy Wyzwolenia — w lokalu 
Wypożyczalni Sprzętów Gospodap 
stwa Domowego — prawie codziennie 
organizuje się pokazy pt. „Przyrządza 
nie ryb", „Ciasta drożdżowe”, „C:a< 
sta drożdżowe nadziewane" i wiele 
innych. Kobiety, członkinie BSS i LK 
pilnie przypatrują się zręcznym rę’ 
kom instruktorki i skrzętnie notują 
„dane techniczne" dotyczące wszel’ 
kich ciast i potraw. Po przyrządzeniu, 
wszystkie uczestniczki pokazu kosztw 
ją dania i oceniają je z punktu wi> 
dzenia sztuki kulinarnej. Zadowolone 
i uśmiechnięte twarze, wypowiedzi 
pełne uznania, świadczą o tym, że po< 
kozy spełniają swoje zadanie w dzic 
dżinie popularyzacji właściwie posta-- 
wionej sztuki kucharskiej.

Jak się dowiadujemy, Zarząd Byd’ 
goskiej Spółdzielni przewiduje w 
r. 1951 specjalne pomieszczenie na 
tego rodzaju akcję. Podobne pokazy 
organizuje się także w zakładach pra’ 
cy. M. In. odbyły się już w „Indu’ 
stril, Utylizacji" PZBMie i wśród 
pracowniczek Poczty.

Poza pokazami, których ilość do’ 
chodzi w b. roku liczby 100 — prze’ 
prowadzony został szereg kursów ra* 
cjonalnego żywienia. Działały one 
pod hasłem: „Przez racjonalne żywię’ 
nie — do tężyzny fizycznej narodu", 
co łączy się z ogólnospołecznymi za’ 
gadnienlami właściwego żywienia.

Na pokazach dają się zauważyć 
stałe bywalczynie, co jest oznaką 
wzrastającej popularności tych im' 

skiego. Najstarsza z nich, z 1605 r„ 
zdobiła kiedyś szpital (dom ubo­

gich) pod wezwaniem św. Krzyża 
przv ul. Poznańskiej.

W tym wypadku chorągiew była 
równocześnie znakiem domowym 
Pamiętać trzeba, że ongiś nie znano 
numeracji posesji, lecz odróżniano je 
według godeł. I tak mówiono np., 
że mistrz Dratewka mieszka przy 
ulicy Szewskiej pod „Pocięglem” itp.

Dwa wietrzniki z wieży klasztoru 
karmelitańskiego są pozornie do sie­
bie podobne. Na szczytach widnieją 
krzyże. Chorągwie wskazują datę: 
1608, ale poza tym różnią się go­
dłami i inicjałami. Jedną zdobi herb 
Bożawola (podkowa z krzyżem), dni 
gą — herb Wieniewa (łeb bawoli). 
Na pierwszej są inicjały SB, a dru­
giej - VMVW.

Artystycznie wykonane wietrzni­
ki świadczą z jednej strony o wy­
sokim poziomie sztuki ślusarskiej, z 
drugiej o zamożności ich fundato- 
rósv. Było tych chorągiewek z pew­
nością daleko więcej. Lecz najazdy 
szwedzkie zniszczyły nasze miasto 
i zubożyły je. Wiele pustych placów 
pozostało aż do I rozbioru Polski.

Czwarta chorągiewka pochodzi z 
1730 r. ma inicjały MW. Zdobiła dom 
przy Starym Rynku aż do 1889 r. 
Sam dom rozebrano dopiero w 1900 
r. Galka Pód chorągiewką jest ro­
zerwana, ale dokumentów, które iwy 
kle taka puszka zawiera, Muzeum 
nie posiada.

Wreszcie mamy wietrznik z 1740 r. 
z inicjałami również MW, co by po­

ścią wyrabiali od SCO do MO proc, nor­
my, a nawet I więcej, podczas, gdy zece- 
rzy z trudnością wykonywali od 100 do 
120 proc. Stare normy były opracowane 
źle I nierównomiernie".

Pracownik Karabasz z Państw. Zakla. 
dów Graficznych w Bydgoszczy mówi, te

Pracownicy Siura Rachunkowości 
analizują swą pracą
W tych dniach odbyła się narada pro. 

dukcyjna pracowników Biura Rachunko­
wości. Licznie zgromadzeni pracownicy 
radzili nad usunięciem pewnych błędów 1 
wprowadzeniem szeregu usprawnień do 
swej pracy. W sposób rzeczowy scharakte 
ryzowano dotychczasową działalność 1 po 
wysłuchaniu referatu na temat „Przebu 
dowa księgowości w planie 6-letnlm" wy 
wiązała się ożywiona dyskusja o wprowa 
dzenlu nowych druków w księgowości 1 
jednolitego planu kont. Następnie wnle. 
siono projekt zmiany raportów w piekar

prez. W okresie przedświątecznym 
zainteresowanie jeszcze bardziej 
wzrosło — bydgoskie gosposie korzy’ 
stają z okazji.

Nowe kadry 
kierowców 
samochodowych

W ub. tygodniu w Państw. Ośrodku 
Szkolenia Motorowego w Bydgoszczy 
zakończony został kurs dla kierów' 
ców samochodowych. Kurs ukończyło 
200 absolwentów, rekrutujących się 
w przeważającej części z młodzieży 
robotniczo-chłopskiej w wieku od 16 
— 20 lat.

W związku z tym odbyło się uro> 
czyste wręczenie nowym kierowcom, 
świadectw ukończenia oraz legity* 
macji, prawo jazdy na wszystkie po« 
jazdy oraz skierowania na płatną 
praktykę. Kurs ten ukończyła rów* 
nież z bardzo dobrym wynikiem ju* 
naczka, Urszula Niemczyk. Poza tym 
w czasie trwania kursu i na egzami’ 
nie wyróżnili się Kazimierz Palusz« 
kiewicz i Matulka.

Dotychczas Państwowy Ośrodek 
Szkolenia Motorowego zorganizował 
5 takich kursów. Następny kurs roz« 
pocznie się w styczniu 1951 r, Skiero* 
wanta na kurs daje komenda „SP”.

* (b) 

zwalało przypuszczać, że oba wietrz­
niki, z roku 1750 i 1740 ufundowała 
ta sama osoba. Szczyt zdobi gwiaz­
da, poniżej widzimy półksiężyc, jak 
na wietrzniku z wieży karmelickiej. 
Stał on do niedawna w należącej do 
dawnego Grodztwa stajni, która wraz 
z calvm kompleksem zabudowań u- 
stąpila miejsca skwerowi przecięte­
mu ulicą Marchlewskiego. Umiesz­
czenie tej artystycznej ozdoby w 
tym miejscu budziło zdziwienie na­
wet u Niemców. Przypisać ie trzeba 
brakowi pietyzmu dla zabytków prze 
szłości u Prusaków. Wietrznik zdo­
bił — jak data wskazuje— od ro­
ku 1740 stary ratusz. Gdy ratusz 
rozebrano, część materiału użyto na 
zbudowanie stajni, na której umiesz­
czono chorągiewkę. Data 1740 wska 
zuje na odnowienie lub przebudowę 
ratusza.

Opuszczamy Muzeum i rozgląda­
jąc się po mieście zatrzymujemy 
wzrok na sędzwej Farze. Tam na 
szczycie Anioł dmie w trąbę na chwa 
lę Boga. Ale cyfra 1848, data od­
nowienia kościoła, nasuwa pytanie, 
czy fundatorzy chorągiewki nie chcic 
li również wyrazić swych uczuć pa­
triotycznych. Wszak to była „Wios­
na ludpw".

Kierując swe kroki ul. Grodzką 
spostrzegamy na najwyższym śpich- 
lerzu czujnego kura, a kilkanaście 
kroków dalej na budynku Państwo­
wej Żeglugi Śródlądowej widnieje 
parowiec — artystycznie wykonany 
wietrznik. Także wieżyczkę domu 
przy Placu Wolności zdobi chorą­
giewka dodając jej wdzięku.

Jest jeszcze kilka wietrzników w 
naszym mieście z nowszych czasów, 
lecz bez artystycznej wartości.

(MP)

w Jego zakładzie pierwsze wyniki pracy 
na nowych normach wykazują powasne 
zwiększenie wydajności, usprawnione, nor 
my nie tylko są wykonywane, ale także 
wysoko przekraczane. Np. w dziale mono 
typów średnie wyrobienie normy wynosi 
150 proc.

Nawet przy bardzo skomplikowanych 
robotach, Jak np. w cbemlgrafll niektó­
rzy pracownicy przekraczają nowe mter 
nikł o około 45 proc.

nlach, gdyż dotychczasowe nie spełniają 
należycie zadania. Stwierdzono -koniecz­
ność wzmożenia kontroli kierowników 
sklepów w prawidłowym wypełnianiu 
książek 1 dowodów. Wysunięto jeszcze 
cały szereg wniosków dotyczących ułat­
wienia praey i wyeliminowania zaistnia. 
łych niedomagam co w znacznym stopniu 
usprawni pracę całego Biura,

Na zakończenie narady produkcyjnej ze 
brani w zrozumieniu doniosłości komórki 
rachunkowej w budowle podwalin Planu 
6-letniego podjęli uchwalę w której mó. 
wią między inny.ci:

„Postanawiamy stale podnosić wydaj, 
ność pracy przez rzetelne wykonywanie 
i przekraczanie ustalonych norm pracy, 
zastosować się do wszystkich zaleceń i 
wynikłych z przeprowadzonych lustracji 
naszego Biura, oraz czujnie przestrzegać 
socjalistyczny stosunek do pracy".

Sztandar przechodni 
za współzawodnictwo

Pomorskie Zakłady Przem. Drzewnego 
nr 9 w Sępólnie osiągnęły w III kwartale 
współzawodnictwa pracy pomiędzy 19 za. 
kładami pracy pierwsze tniejsce. Zakład 
ten w dowód uznania otrzymał za I miej 
see we współzawodnictwie „Sztandar Prze 
chodni", ufundowany przez Zjednoczenie 
Pomorskich Zakładów Przemysłu Drzew 
nego w Sopotach. Wręczenie tego sztan­
daru zwycięskiej załodze nastąpiło w ub. 
sobotę, (b)

O 1000 więcej!
Na rok 1951 ORZZ otrzymała ponad 

1000 więcej miejsc niż w roku ub. na 
wczasy lecznicze (profilaktyczne).

"S P <RT
SPORTOWCY POMORZA W MIESIĄCU 

PRZYJAŹNI POLSKO-RADZIECKIEJ 
BYDGOSZCZ. W Miesiącu Pogłębienia

Przyjaźni Polsko-Radzieckiej sportowcy 
woj. bydgoskiego wykazali wiele aktyw­
ności, manifestując swe uczucia dla spor 
towców radzieckich. W caiym wojewódz. 
twie zorganizowano szereg Imprez sporto 
wych i akademii, na których wygłoszo­
no referaty, zapoznając słuchaczy z osią, 
gnlęclaml sportu w ZSRR. WKKF zorga­
nizował centralną akademię sportową i 
konkurs ściennych gazetek sportowych, 
który cieszył się wielkim zainteresowa. 
nlem.

Z Imprez zorganizowanych przez spor­
towców wiejskich na pierwszy plan wy. 
bił się woj. zlot LZS-sów w Laskowicach. 
w którym brało udział ok. 1500 osób. O- 
prócz tego młodzież wiejska brała udział 
w turniejach siatkówki, koszykówki i te­
nisa stołowego.

PIERWSZY KROK BOKSERSKI 
W TORUNIU

TORUŃ. Przy udziale 87 zawodników z 
5 klubów Torunia oraz Unii z Chełmży 
odbył się I krok bokserski. Rozegrano 
walki od wagi papierkowej do ciężkiej, 
a poszczególne spotkania stały na zada­
walającym pozionile.

W punktacji ogólnej pierwsze miejsce 
zajęli pięściarze CWKS, którzy zdobyli 5 
tytułów oraz 43 pkt. przed Unią Chełmżą 
-. 30 pkt. i Gwardią — 15 pkt.

PIĘKNE ZWYCIĘSTWO ZAPAŚNIKÓW 
BYDGOSKICH W KRAKOWIE

W ub. niedzielę w Krakowie odbyło się 
jedno z dalszych spotkań o wejście do 
Ligi zapaśniczej między tamt. Kolejarzem 
a Stalą bydgoską, zakończone pełnym 
sukcesem naszych atletów w stosunku 
6:2. Bydgoszczanie już przed meczem pro 
wadzili 1:0 ze względu na niestawienie się 
do wagi zawodnika w. półciężkiej.

Wyniki walk: W. ‘musza — Witt n po 
15 min. walce wygrywa z Drozdowskim 
2:1 na punkty. W. kogucia - Sokołowski 
po żywej walce kładzie na łopatki w 15 _ ______
min. Sowińskiego. W. piórkowa - Witt [ drużyną Unii, które zakończyły się żde^ 
I Już w 5 min. pokonał Marca. Waga j eydowanym zwycięstwem gości 8:1. Putu 
lekka - Wietrzykowskl w 10 min. położył i kty dla zwycięzców zdobyli Jakubowski’3, 
na łopatki Derboła. W.’ pólśrednla - Pa. Tosiek 3. Nowak 2, dla pokonanych KU 
tockl po ciężkiej walce pokonał w 9 min. j Janowski 1.

Illlllllllllllllllllllll lllllllllllllllUIIIHIIUlllllllimuntllllB

TEATR
Wtorek (19.39): Mąż i żona.

KINA
Pomorzanin: Upadek Berlina II CŁ 

Polonia: Rzjm, miasto otwarte — 
Orzeł: Śmiali ludzie. Wolność: Cy­
gański tabor. Gryf: Śpiewak niezna­
ny. Bałtyk; Podróże Guliwera Roz­
maitości: Program aktualności nr 7. 
.Seanse: Pomorzanin: 14 45. 13 00, 20 00; 

Polonia: 15.45, 18 00, 20 00; Wolność: 15 45, 
17.45.1 20; Orzeł: 15 30, 17.45 I 20. Gryf: 
15,45, 17,45, 20.00; Bałtyk: 15 30, 17.30. 2000; 
Rozmaitości co godzinę od 16 do 24.

DYŻUR APTEK
Apteka „Społeczna 39" Al. 1 Maja S. 

tel. 23—46.
RADIO NA FAt.l BYDGOSKIEJ 

ŚRODA, 20 GRUDNIA 1350.
6.50 Program lokalny dnia. 6.52 Komu­

nikaty. 6.55 Muzyka. 16.20 Bydgoski dzień 
nik radiowy. 16.35 Melodie operetkowe z 
płyt. 18.00 Rozmowa z przodownikami pra 
cy Warsztatów PKP nr 13 — opracował 
Henryk Małofepszy. 18.15 Arie 1 pieśni. 
18.50 Audycja z cyklu: „Książka którą 
warto przeczytać". Fragment powieści 
Tadeusza Konwickiego pt. „Przy budo 
wie".
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Nowe pociąga 
Bydgoszcz-Warszawa

W okresie świąt Bożego Narodzenia 
oprócz stale kursujących pociągów, PKP 
postanowiło uruchomić szereg poc ągów 
dodatkowych, które usprawniłyby kolejo­
wy ruch świąteczny. Wśród licznych po­
ciągów przewidzianych na ten okres 
przez PKP, Czytelników naszych szcze- 
golnie zainteresuje niewątpliwie dodatku 
we połączenie pomiędzy Warszawą i Byd 
goszczą. Dodatkowy pociąg osobowy od­
jeżdża z Warszawy Gł. w dniach 22, 23, 
24, 27 i 30 grudnia Oraz 2, 6 i 8 stycznia 
o godz. 0,15, a przyjeżdża do Bydgoszczy 
o godz. 6.47. Odjazd z Bydgoszczy w 
dn'ach 21, 22, 23, 26 1 30 grudnia oraz 
1, 5 1 7 stycznia nastąpi o godz. 23,38, 
zaś przyjazd na dworzec Warszawa GL — 
o godz. 6.85.
tltlllllt 111911111111111

Pzicci deLBamuja
Dnia 19 bm.. o godz. 17 odbę­

dzie się w świetlicy IKP przy ul. 
Armii Czerwonej 20 konkurs re­
cytatorski dla dziewczynek i chłop 
ców do lal 15.

Konkurs urządzony zosloje sta­
raniem komis|i kulluro'no-oświs- 
fowej przy Radzie Zakładowe) 
Spółdzielni Wydawniczej „Prasa 
Demokratyczna — Nowa Epoka".

sllnego Nawalka. W. średnia — Łoboda I 
stoczy! jedną z najcięższych walk z szyb’ 
kim 1 dobrym zawodnikiem Orłem, z któ 
rym przegrał w stosunku 1:2 na punkty. 
W. półciężka — Bulińskl zdobywa punkty 
walkowerem. W. ciężka — Wieczorek po 
ofiarnej walce został pokonany przez re­
prezentanta Polski Radonia w 7 min.

Sędziami w ringu na zmianę byli: Ra­
fał (Kraków) i Rogacki (Bydgoszcz). Na 
punkty sędziowali: Banach (Kraków) i Na 
dolny (Bydgoszcz). Zainteresowanie zńwou 
darni duże. (Sok.)

KOSZYKÓWKA W SZKOLE
Towarzyskie spotkanie w koszykówce 

męskiej pomiędzy IV Państw-owym a SK3 
Zawodowe przy PSSZ zakończyło się wy­
sokim zwycięstwem SKS Zawodowe w 
stosunku 43:18 (20:10). Najwięcej punktów 
dla zwycięzców zdobyli Morawski i To* 
rzyński.

MISTRZOSTWA ZS SPÓJNIA 
W KOSZYKÓWCE

W rozegranych w Toruniu meczach ko 
szykówki męskiej o mistrzostwo okręgu 
ZS Spójnia padly następujące wyniki: 
Toruń — Grudziądz 36:34; Włocławek — 
Bydgoszcz 30:27; Toruń — Zlotów 24:23; 
Włocławek — Toruń 29:26; Grudziądz — 
Bydgoszc? 31:28; Włocławek — Złotów 
39:13; Bydgoszcz — Złotów 42:17; Byd­
goszcz — Toruń 22:17, po dogrywce — w 
normalnym czasie 17:17; Włocławek —
Grudziądz 31:25.

Mistrzem okręgu ZS Spójnia została nia 
spodziewanie i.loda drużyna z Włodaw- 
ka, która ten zaszczytny tytuł zdobyła 
dzięki doskonałej kondycji i dyspozycji 
strzałowej. Najładniejszym spotkaniem 
był mecz pomiędzy drużynami Bydgo. 
szczy a byłym A-klasowym zespołem Gru 
dziądza.

SPORT SZKOLNY
SKS przy Technikum Mechanicznym 

w Bydgoszczy rozegrał towarzyskie za­
wody tenisa stołowego w świeciu z U
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Historia pewnego „eksprussu”
Zasłużeni kolejarze 
oirzymujq książeczki 

premiowe PKO

z Krakowa

Temat dnia? ryby
W ie raz już stwierdzaliśmy, 

PrwrJn ios/nn i Innhj — • cr — ' ' - - -
licznych instytucji, które żywo rea­
gują na słowa słusznej krytyki i ro­
bią wszystko, by usunąć zaobserwo­
wane na odcinku ich pracy niedo' 
ciągnięcia.

Dlatego też poniższy utwór dedy­
kujemy Poczcie, wierząc, że weźmie 
go sobie do serca i nie pominie mil­
czeniem.

Otóż pewna instytucja organizo­
wała pewien zjazd. Bardzo ważny 
zjazd. Do kandydatów na uczest­
ników tego zjazdu, rozrzuconych po 
całym kraju, powędrowały w tej 
sprawie listy. Jeden z takich li­
ftów powędrował do Piotrkowa Try

że 1 pięciu dniami, czyli, że wędrował 
Poczta jest jedną z tych nie- równo 6 dni.

| I właściwie można by na tym 
skończyć. Adresat, jako człowiek o 
bystrym i lotnym umyśle, pokimał 

\ głową. nad cudami, dzielącymi się 
। na naszej pąpzcie i list-ekspress 
schował do biurka, aby go po la­
tach pokazywać dzieciom i wnukom, 
jako dowód tego, że w niektórych 
wypadkach zamiast list wysyłać 
ekspressem, lepiej go zanieść osobiś­
cie, o z pewnością szybciej dotrze 
do adresata.

Załóżmy jednak, że adresat jest 
osobnikiem ciężko myślącym, że nie 
zastanawia się długo, tylko — zu­
pełnie zresztą logicznie — uważając 
za obowiązującą dla siebie treść 
ostatniego listu, wsiada m pociąg i 
zjawia się na miejscu.

Strata pieniędzy, strata czasu, stra 
ta sit. Niepotrzebna i kosztowna fa­
tyga. .1 przez co? Jasne, że przez 
pocztę!

Albo inaczej. Np. 
Gwóźdź otrzymuje 
str żeńca:

„Drogi Wuju! W
i załamania, przyrzekłem pewnej oso 
bie, że wstąpię z nią w związki mał­
żeńskie. Mam zaszczyt zaprosić Cię 
na ten smutny obrządek. Przyjeżdżaj 
wraz z rodziną".

Oczywiście p. Apolinary pakuje 
walizki, szykuje prezenty, jago mał­
żonka pędzii do krawcowej i fryzje­
ra, a dzieci intensywnie się myje i 
szoruje. Po paru dniach przychodzi 
znowu pocztówka od siostrzeńca:

„Rozmyśliłem się, Drogi Wuju i 
ze ślubu mci, czyli guzik. Może po t 
Świętach. Padam do nóżek, zosta­
waj w zdrowiu!"

Pan Apolinary kinie w wyszuka­
ny sposób, po czym 
hiobową wieść całej 
jazd nie dochodzi do 
stępnego dnia znowu 

„Drogi Wuju!
Przyjedź napewno. Czekamy. Dwie 

gęsi już upieczone. Indyk także. Nie 
zrób nam zawodu!"

Co wówczas robi pan Apolinary? 
Są trzy możliwości: albo dostaje 
kręćka, albo zupełnie niepotrzebnie 
taszczy się z rodziną do siostrzeńca, 
albo idzie na Pocztę i czyni tam 
potężną awanturę.

My tego czynić nie będziemy, bo­
wiem wierzymy, że sprawa owego 
„ekspressu" i tak zostanie wyjaśnio­
na.

Oby stało to się jak najszybciej.
JUR

pan Apolinary 
pismo od sio-

chwili słabości

bunalskiego. Ekspress. Wysłano go 
27 listopada, na miejsce dotarł 29-go. 
W porządku.

Aliści po pewnym czasie okazało 
się, że z przyczyn, o których nie 
będziemy pisali — zjazd trzeba od­
łożyć. te odbędzie się, owszem, ale 
w późniejszym terminie.

I znowu powędrowały listy. Je­
den do Piotrkowa. Ekspressem.

Wysłany ? grudnia, dotarł ósme­
go. Bardzo ładnie. Po prostu ślicz­
nie.

Widzę już oczyma wyobraźni, jak 
czytający ten felieton Ob. Naczelnik 
groźnie marszczy brwi i mruczy:

— Czegóż oni, u licha chcą?
Zaraz, Ob. Naczelniku, powoli. 

Nie śpieszmy się, jak nie śpieszą się 
niektóre ekspressy.

Ow piotrkomianin, powiadomiony 
o odwołaniu zjazdu, rozpakował ku­
fry i toboły i ze spokojem powrócił 
do swej pracy.

Nie na długo jednak. Bo oto 
12 grudnia przynosi mu listonosz 
list-ekspress, z którego wynika, że 
ów zjazd odbędzie się tl grudnia.

W pierwszej chwili adresat mruk­
nął coś, czego nie będę powtarzał.

Po pewnym czasie jednak, począł 
ów list oglądać i stwierdził, że wy­
słany on został z Bydgoszczy dnia 
6 grudnia, czyli przed wysłaniem li­
stu, który dotarł do Piotrkowa przed

obwieszcza tę 
familii i wy­
skubku. A na- 
list:

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Technika budowlanego — (kalkulatora) zatrudni 
od 1. 1. 1951 r. Miejskie Przedsiębiorstwo Re­
montowo-Budowlane w Chełmży, ul. Marsz. Kon­
stantego Rokossowskiego 27, Tel. 93. — Wyna­
grodzeni wysokie. (1947
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DO NASZYCH INSERENTÓW

Przypominamy, że ogłoszenia do nu­
meru 

gwiazdkowego 
który ukaźe się w zwiększonym na 
kładzie i objętości i ze względu na 
swoją treść stanowić będzie rzadką 
okazję skutecznej reklamy — przyjmo­
wać będziemy codziennie do 22.XII br.

Administracja 
Ilustrowanego Kuriera Polskiego

.*• KUPWO
Sztopery, fotoaparaty 
projektory filmowe 16 
mm dźwiękowe i nieme, 
lornetki, mikroskopy ku­
puje Puidak, Łódź Piotr 
kowska 83. (1956
|| UNIEWAŻNIENiF"

Unieważnia sie skra­
dziona legitymację nr 
04055 z dnia 1. I. 1949 
r. wystawiona przez In­
spektorat Szkolny w 
Swieciu n/W. na nazwi­
sko Chudv Tadeusz nau 
czyciel publicznej szkoły 
oowszechnej w Zbrach- 
linie. (194$

OGŁASZAJCIE SIĘ
w IKP

W4 O
ŚRODA, 20 GRUDNIA 1950 R.

0.10 Początek audycji. — 
5.13 Sygnał czasu. 5.15 
Wiadomości poranne. — 
5.30 Koncert dla świata 
pracy. 5.58 Stan pogody.
6.00 Program dnia. 6.05 
Chwila muzyki. 6.10 
Wszechnica Radiowa. 6 30 
Dziennik poranny. 6.45. 
Polska pieśń masowa. — 
7.00 Muzyka rozrywkowa.' 
8.00 Wiadomości poranne 
8.05 Muzyka. 11.50 Głos 
mają kobiety. 11.57 Syg­
nał czasu i hejnał z Wie 
ży Mariackiej. 12.04 Dzień 
nik południowy i prze­

gląd prasy stół. 12.15 Pleś 
ni kompozytorów irancu 
skich. 12.30 Audycja dla 
wsi. 12.55 Na swojską nu 
tę. 13.25 Przerwa 13.30 — 
Koncert dla szkół 14.10 
Wszechnica Radiowa. 14.30 
Audycja szkolna dla klas 
5-7. 14.55 Koncert 15.30
Audycja dla świetlic dzle 
cięcych 15.50 Pog. dla 
kursów partyjnych. 16.05 
Chwila muzyki. 16.10 Au 
dycja oświatowa. 17.00 
Dziennik popołudniowy. 
17.15 Koncert 17.35 Audy­
cja sportowa. 17.45 A ud.

dla młodzieży. 19.00 — 
Wszechnica Radiowa. — 
19.20 Muzyka ludowa. 1945 
Wybitni soliści radzieccy 
20.00 Dziennik wieczorny. 
20.30 Śpiewamy polskie 
pieśni masowe. 20.45 Ka 
mienny gość — słuch. — 
21.30 Muzyka 1 aktual­
ności. 22.00 Światło nad 
ziemią. 22.20 Koncert — 
Praga. 23.00 Ostatnie wia 
domośd. 23.10 Muzyka po 
ważna. 2355 Program na 
dzień następny. 24.00 — 
Hymn 1 koniec audycji.
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W Bydgoszczy odbyła się uroczystość z okazji zakończenia IV eta­
pu współzawodnictwa pracy w Warsztatach Mechanicznych nr 13 1 
Centralnym Biurze Rozrachunków Zagranicznych. Uroczystość połą­
czono z wieczornicą artystyczną na wysokim poziomie, urządzoną sta- 
raniem Zw. Zaw. Kolejarzy i Zw. Zaw Pracowników Finansowych Ko- 
la przy PKO. r

Na zdjęciu: przewodniczący terenowego Komitetu Współzawodnic­
twa Pracy Moraczewski wręcza premiowe książeczki PKO z wkładami 
oszczędnościowymi zasłużonym przodownikom pracy w kolejnictwie_
Bolesławowi Jędrzejewskiemu, odznaczonemu orderem Sztandaru Pra­
cy j klasy i Stanisławie Sztermińskiej, odznaczonej Sztandarem Pracy 
II klasy. Z lewej strony dyrektor Oddziału PKO w Bydgoszczy K. 
Wroczyński, z rąk którego terenowi przewodniczący Komitetów 
Współzawodnictwa Pracy otrzymali książeczki oszczędnościowe PKO.

(Foto — IKP)

Kruszwicka osada z VI wieku
TORUŃ (a). W ramach prac ko­

mitetu „Millenium", prowadzącego 
badania nad początkami państwa poi 
skiego, rozpoczęto w i948 r. .prace 
wykopaliskowe w Kruszwicy na pół­
wyspie, na którym mieści się słynna 
„Mysia wieża".

Kontynuowane w 1949 i 1950 r. ba­
dania dostarczyły wielu ciekawych 
danych, mających poważną wartość 
naukową. Stwierdzono przede wszyst­
kim, że tzw. „Góra zamkowa", na 
której znajduje się „Mysia wieża" 
oraz rozkopywane obecnie wzgórze 
sąsiednie, zwane „Wał", względnie 
„Przy gródek", stanowiły pierwotnie 
całość, rozdzieloną później fosą.

Na podstawie bardzo bogatych 
znalezisk ceramiki, wskazujących na 
to, że Kruszwica była przez długie 
lata dużym ośrodkiem produkcji ce­
ramicznej. można ustalić, że na 
„Przygródku" znajdowała się osa­
da już w okresie między VI a VIII 
wiekiem.

W czasie prac odkrywczych natra­
fiono również na ślady spalonej kon 
strukcji drewnianej, będącej prawdo­
podobnie resztą grodu spalonego w 
1271 r. przez Bolesława ks. Kaliskie­
go-

We wnętrzu dawnej kotliny grodo­
wej znaleziono szczątki drewnianych 
budowli, bardzo źle* zachowanych, 
oraz szereg fragmentów architekto­
nicznych, m. in. płytek podłogo­
wych pochodzących z tego samego 
warsztatu, który dostarczał ich dla 
przedromańskiej świątyni z X wie­
ku w Trzemesznie. Fragmenty te 
wskazują na istnienie na „Przygród­
ku" co najmniej trzech murowanych 
budowli sakralnych.

Wśród licznych drobnych zabyt-

Michał Kalinin — „O wychowaniu ko 
munis tycznym** Wyd. Nasza Księgarnia, 
Warszawa 1950 r.

Gustaw Morcinek „Górny Śląsk** (z 
cyklu piękno Polski, biblioteka PTK) 
Wyd. „Nasza Księgarnia, Warszawa 1950 
r.

Antoni Makarenko „Wybrane prace pe 
dagogiczne** Wyd. Nasza Księgarnia, War 
szawa 1960 r.

B. Jesipew — N. Gonczarew —„Pedago 
gika“ t. I. Wyd. Nasza Księgarnia War­
szawa 1950 r.

Hanna Ożogowska „Uczniowie III kla­
sy** Wyd. Nasza Księgarnia, Warszawa 
1950 r.

Genadij Gor — „Ostatni egzamin** Wyd 
Nasza Księgarnia, Warszawa 1950 r.

Helena Bobińska — „Zemsta rodu Ka 
bunauri** Wyd. Nasza Księgarnia, War-
szawa 1950 r.

„Kaszka** (zbiór nowel) zebrała 1 opr. 
Maria Górska Wyd. Nasza Księgarnia, 
Warszawa 1950 r.

ków znajdują się m. in. przedmioty 
wskazujące na ożywioną wymianę 
z Rusią, Mazowszem i Wybrzeżem 
Bałtyku.

Wł. Rutkowski N. Dobra. — Zamó­
wienie winno być dokonane osobiście 
przez zainferiowanego. Podajemy a_ 
dres księgarni „Domu Książki": Byd­
goszcz Al. 1 Maja 5.

M. Pol. — Słabiutkie Nie wykorzy­
stamy.

Fr. Doń. — Dobre do żywego wyko 
nania. Drukować nie będziemy.

E. Koz. Szczecinek — Aspiracje ro­
zumiemy doskonale, mimo to wierszy 
jeszcze nie zamieścimy. Podpowiada­
my tematykę: dzień powszedni. Uwagi 
w dalszym ciggu nie powinny zrażać. 
Warto się połrudzić. abv napisać coś 
naprawdę dobrego. Dziękujemy za ży 
czenia. Przesyłamy takie same.

D. Czopl. Linówiec — Z nadesła­
nych prób najlepsza je'f „Ballada". 
Zdaje się nam, że przydałaby jej się 
jeszcze jedna strofa końcowa, wyjaś­
niająca, że choć pisać trudniej, to jed 
nak nie za trudno. W każdym razie 
zachęcamy do pracy. Warto pracować

W. Wiki. Lubień — Sonety — to 
trudna forma wymaga dojrzałości poe 
tyckiej. Trzeba rozpocząć od rzeczy 
łatwiejszych, prostszych. Nie wykorzy­
stamy.

Wu — Zet Koszalin — Nie wykorzy 
stamy. Do jakiejkolwiek oceny po­
trzebny jest większy wybór. Trudno 
coś powiedzieć na podstawie jednej 
próby.

PeMn - Elbasan
nowa linia kolejowa

TIRANA (PAP). Młodzież albań­
ska złożyła meldunek o przedtermi­
nowym zakończeniu budowy linii ko 
lejowej Pekin-Elbasan długości 55 km 
która połączyła 2 ośrodki przemy­
słowe Albańskiej Republiki Ludo­
wej.

W Turkmenii 
wjsoki zbiór 
bawełny

W meldunku nadesłanym na imię Józe-
fa Stalina, pracownicy rolnictwa socjali­
stycznego Turkmeńskiej SRR donoszą, że 
dostarczyli państwu o 25 proc, więcej ba 
wełny niż w r. 1941.

PRENUMERATĘ ZLECONĄ PRZYJMUJĄ DO 20 KAŻDEGO MIESIĄCA WSZYSTKIE 
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. Nie myślimy tn
, opisywać jakiegoś
Ji egzotycznego ga-

tunku ryb, które, 
JSł*: jak wiemy z ba-

MEkLT dań naszych i za-
pjjtMMtn/y granicznych uczo-

nych, mają naj-
UI fantastyczniejsze 

' nieraz kształty.
Chodzi nam o ryby na krakowskim 
rynku sprzedażnym. Ryba przed­
świąteczna — to przedmiot szczegól­
nej troski naszych gospodyń.

Chcąc ułatwiać nabycie ryb. po­
szczególne instytucje czyniły w la­
tach poprzednich zbiorowe zamówie­
nia, co jednak, jak twierdzi Centrala 
Rybna, nastręczało duże trudności i 
opóźniało sprzedaż. Tak więc tego 
roku spotkamy się z innowacją na 
tym polu: ryby zarówno żywe jak 
i mrożone i wędzone będzie można 
nabywać indywidualnie w -klepach 
Centrali. Będzie ich tak wielka ilość, 
że nikomu ich nie zbraknie na wigi­
lijnym stole. Podobńo także przygo­
towano olbrzymie ilości śledzi. Rył» 
będzie więc dość... i musimy uważać, 
żeby nie zachorować z .przejedzenia.

A źe ryba może się także „prze­
jeść", nawet taka jak łosoś — dowo­
dem historia, jaką notują stare kro­
niki naddunajeckiego Czorsztyna. 
Łosoś pojawiał się w Dunajcu w ta­
kich ilościach, że nie wiedziano po 
prostu, co z nim robić. Skąpy sta­
rosta czorsztyński żywił swą służbę 
dzień w dzień rybami, aż wreszcie 
doszło do prawdziwego buntu na tle 
tej monotonnej obfitości. Zamiast 
drogiego pęcaku i żuru, ciągle poja­
wiała się na stole czeladzi ryba 
i ryba... Wreszcie służba zawarowała 
sobie w kontrakcie, że ryby dostawać 
będzie co najwyżej trzy razy w ty­
godniu.

Łosoś z Dunajca, o którym już 
Mickiewicz umieścił pochlebną 

. wzmiankę w „Panu Tadeuszu", za- 
! czął znikać z biegiem lat, a istnego 
.pogromu doczekał się w okresie woj­
ny. Tragiczna sytuacja w odniesie­
niu do rybostanu rzecznego należy 
już do przykrych tylko wspomnień.

Racjonalna gospodarka Polski Lu­
dowej przyczyniła się przez ochronę 
ryb i zarybianie rzek do zwiększenia 
ich ilości. Wzorowe gospodarstwa 
rybno-»tawowc są także chlubą na­
szych czasów. Spożycie ryb w Polsce 
z każdym rokiem wzrasta. Upośle­
dzony zaś Kraków otrzyma wreszcie 
także swą probiernię w lokalu, który 
będzie urządzony estetycznie i połą­
czony zostanie z barem. Ta nowa 
jadłodajnia cieszyć się będzie nie­
wątpliwie wielką frekwencją. Ama­
torom ryb pozostaje więc tylko ży­
czyć: „Smacznego!" (S).

Wiec 
w obronie pokoju 
w Te!l Avbv

TEL AVIV (PAP) W Tel Avivie odbył 
się w elki wiec, na którym członko­
wie ceiegacji państwa Izrael złożyli 
sprawozdanie z obrad i uchwał U 
Światowego Kongresu Obrońców Po­
koju w Warszawie.

De'egaci stwierdzili, źe uchwały 
Kongiesu, stanowię potężna broń w 
yraice o pokój, w walce przeciwko 
zbrodniczym knowaniom podżegaczy 
wojennych.

— Pocóż Pan sobie przywiązał jed­
ną nartę do oasa?

— Uważam, źe przyda się w razi* 
upadku.

OGŁOSZENIA drobne po 1.50 zł za słowo. Minimalna 
oplata za 10 słów. Maksymalna ilość 30 słów. Ogłoszenia 
milimetr w tekśeie 10.80 zł. za tekstem 4.50 zł. nekrologi 
3.— zl. za 1 mm. Ogłoszenia w specjalne) rubryce 30.— zł 
za 1 wiersz 2-tamowy (za tekstem). W niedziele i święta 
50", drożej. Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń nie 

odpowiadamy.
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